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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
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Strzały
Ko­niec kłamstw, ko­niec ba­jek. Li­czy się tyl­ko praw­da, atą praw­dą jest śmierć. Może też iży­cie, choć jed­nak bar­dziej śmierć. Bo nie każ­dy może po­wie­dzieć oso­bie, że żyje, ale śmierć za­pu­ka do wszyst­kich. Prę­dzej czy póź­niej.
 Umie­ścił wy­gię­ty ma­ga­zy­nek na wła­ści­wym miej­scu wswo­im AK-47 iupew­nił się, że do­brze się trzy­ma. Trzy­dzie­ści na­boi, 7,62 mi­li­me­tra. Kie­dy prze­chy­lił się na bok, po­czuł, że mo­kra od potu ko­szu­la przy­kle­iła mu się do ple­ców. Krew wjego ży­łach była bli­ska wrze­nia. Tyl­ko przez upał. Wsa­mo­cho­dzie ro­bi­ło się dusz­no, choć szy­by były zu­peł­nie opusz­czo­ne. Po­ło­żył ka­łasz­ni­ko­wa zle­wej stro­ny na sie­dze­niu pa­sa­że­ra iod­chy­lił się na opar­cie fo­te­la kie­row­cy. Wra­diu pre­zen­ter za­po­wie­dział pio­sen­kę Sum­mer in the City. To była ja­kaś roz­gło­śnia na­da­ją­ca wafri­ka­ans1, Ra­dio Ko­smos, 94,1 MHz.
 Słoń­ce dzie­li­ła jesz­cze sze­ro­kość dwóch dło­ni od pa­sma wzgórz za Kle­in Win­dho­ek Ri­ver, ale na­wet gdy­by już za­szło, ochło­dze­nie by­ło­by nie­zau­wa­żal­ne. Tak samo jak wczo­raj iprzez kil­ka ostat­nich dni. Cały Win­dhuk, cała Na­mi­bia mę­czy­ła się wstycz­nio­wym upa­le, ma­rząc ociem­nych chmu­rach zpół­noc­ne­go wscho­du, któ­re przy­nio­sły­by deszcz. Jed­nak na ra­zie nic na to nie wska­zy­wa­ło. Nie­bo na pół­noc­nym wscho­dzie przy­bra­ło nie­rze­czy­wi­sty, ja­sny od­cień błę­ki­tu.
 Wy­tarł dło­nie ouda. Bez­piecz­nik jego AK-47 był usta­wio­ny na po­zy­cji środ­ko­wej. Ogień cią­gły. Mu­siał tyl­ko na­ci­snąć spust inie zdej­mo­wać znie­go pal­ca. Tu nie cho­dzi­ło okłam­stwo ani opraw­dę. Mu­siał po pro­stu wy­ko­nać swo­ją pra­cę.
 Pal­my przed do­mem znu­me­rem 15 rzu­ca­ły dłu­gie cie­nie na as­falt. Do sa­me­go skrzy­żo­wa­nia nie było wi­dać ży­wej du­szy, nie tyl­ko zpo­wo­du upa­łu ani przez to, że Ur­su­la­stras­se była jed­no­kie­run­ko­wa. Tu­taj, wdziel­ni­cy Lu­dwigs­dorf, lu­dzie nie cho­dzi­li po uli­cach. Sie­dzie­li wswo­ich ma­łych ra­jach, za wy­so­ki­mi mu­ra­mi zwień­czo­ny­mi dru­tem kol­cza­stym. Je­śli ktoś mu­siał opu­ścić dom, wsia­dał do sa­mo­cho­du iza­nim od­je­chał, upew­niał się, że bra­ma elek­trycz­na na­praw­dę się za nim za­mknę­ła. Prze­cho­dzień mógł być tu­taj je­dy­nie że­bra­kiem albo prze­stęp­cą. Tak samo obcy sa­mo­chód par­ku­ją­cy przy pla­cy­ku, gdzie wszy­scy tyl­ko za­wra­ca­ją, wkrót­ce za­cznie bu­dzić po­dej­rze­nia.
 Ale on był na to przy­go­to­wa­ny. Jego bia­ła to­yo­ta co­rol­la była kra­dzio­na. Ko­rzy­sta­jąc zsza­blo­nów, na­ma­lo­wał na niej logo agen­cji ochro­ny Gro­up-4-Se­cu­ri­cor. Za­mó­wił na­wet ko­pie ta­blic re­je­stra­cyj­nych, na wy­pa­dek gdy­by po­dejrz­li­wi miesz­kań­cy chcie­li dzwo­nić do cen­tra­li. Uzy­ska­li­by po­twier­dze­nie, że to na­praw­dę jest po­jazd na­le­żą­cy do fir­my. Być może te środ­ki ostroż­no­ści były moc­no prze­sa­dzo­ne. Sa­mo­cho­dy G4S czę­sto sta­ły prze­cież wróż­nych punk­tach mia­sta.
 W kie­run­ku do­li­ny pla­cyk prze­cho­dził wwą­ski pas wy­schnię­tej tra­wy. Kil­ka alo­esów oczer­wo­na­wych, ostro za­koń­czo­nych li­ściach sta­ło przed wy­so­kim mniej wię­cej do pasa mur­kiem za­bez­pie­cza­ją­cym przed stro­mi­zną. Moż­na było doj­rzeć za­le­d­wie szczyt da­chu ian­te­nę sa­te­li­tar­ną po­ło­żo­ne­go ni­żej domu, ale on wie­dział, że zmur­ku bę­dzie miał wi­dok na ta­ras iznacz­ną część ogro­du. Słoń­ce scho­wa­ło się wła­śnie za wie­żą ci­śnień na prze­ciw­le­głym wzgó­rzu. Za­czę­ło na­bie­rać bar­wy po­ma­rań­czo­wej, choć nadal było ośle­pia­ją­co ja­sne. Mu­siał za­cze­kać, aż zaj­dzie.
 Wra­diu le­cia­ła pio­sen­ka Ko­osa Kom­bu­isa John­ny is nie dood nie. Nie ob­cho­dzi­ło go, czy John­ny jesz­cze żyje. Wy­łą­czył ra­dio. Przez otwar­te okno sa­mo­cho­du zza muru domu nu­mer 15 do­le­ciał go gwar dzie­cię­cych gło­sów. Po­tem gło­śny plusk, jak­by ktoś wsko­czył do wody. Albo zo­stał do niej we­pchnię­ty. Zod­gło­su roz­pry­ski­wa­nej wody dało się wy­ło­wić prych­nię­cia. Na wpół po­ły­ka­ne sło­wa obu­rze­nia, któ­rych nie ro­zu­miał. Może nie było tam nic do ro­zu­mie­nia. Może po pro­stu wszyst­ko było, jak było. Dzie­cię­ce gło­sy, AK-47 na przed­nim sie­dze­niu, pot spły­wa­ją­cy po ple­cach, praw­da, baj­ki, szczyt da­chu zan­te­ną isłoń­ce, któ­re­go czer­wień wsią­ka­ła wgrzbiet gór­ski po dru­giej stro­nie.
 Nad­szedł czas. Się­gnął po broń iotwo­rzył drzwi od stro­ny kie­row­cy. Uli­ca była opu­sto­sza­ła. Wy­siadł. Wy­da­wa­ło mu się, że przez po­de­szwy bu­tów czu­je roz­ża­rzo­ny as­falt, jak­by tuż pod spodem pło­nął ogień pie­kiel­ny, ale to było tyl­ko złu­dze­nie. Pie­kło nie ist­nia­ło, bo in­a­czej mu­sia­ło­by też ist­nieć nie­bo. Wszyst­ko to są tyl­ko kłam­stwa, baj­ki. Za bra­mą domu nu­mer 11 roz­sz­cze­kał się ja­kiś kun­del. Kil­ka twar­dych, ni­skich szczek­nięć, na któ­re za­raz od­po­wie­dzia­ły inne psy zsą­siedz­twa. Nor­mal­ne. Lu­dzie miesz­ka­ją­cy wtej oko­li­cy mie­li prze­waż­nie po dwa psy: ma­łe­go, ner­wo­we­go, któ­ry miał pil­no­wać domu, igroź­ne­go psa obron­ne­go.
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku– mruk­nął.
 Po­wo­li pod­szedł do mur­ku ipo­ło­żył na nim AK-47. Szcze­ka­nie psów stop­nio­wo ci­chło. Zza ogro­dze­nia po­se­sji nu­mer15 roz­le­gło się wo­ła­nie dziec­ka:
 –Daj! No już, da­waj to!
 Nie­co ni­żej, wogro­dzie, po­mię­dzy dwie­ma aka­cja­mi lśnił ka­wał nie­praw­do­po­dob­nie zie­lo­nej tra­wy. Urzą­dze­nie do spry­ski­wa­nia było włą­czo­ne. Na ta­ra­sie sie­dzia­ła na oko czter­na­sto­let­nia dziew­czyn­ka iwy­stu­ki­wa­ła coś na kla­wia­tu­rze ko­mór­ki. To mu­sia­ła być cór­ka. Nie­co da­lej, po le­wej stro­nie, ro­sły trzy drze­wa owo­co­we. Są­dząc po ich kształ­cie ili­ściach, były to cy­try­ny, na­ar­tjies2 albo ja­kieś inne cy­tru­sy. Każ­dy pień oto­czo­ny był na­sy­pem opro­mie­niu oko­ło me­tra, aby wpo­wsta­łym wgłę­bie­niu mo­gła się zbie­rać woda try­ska­ją­ca zwęża ogro­do­we­go. Męż­czy­zna, któ­ry aku­rat nie­dba­le trzy­mał koń­ców­kę węża, był ubra­ny wspra­ne szor­ty iopię­ty na brzu­chu bia­ły pod­ko­szu­lek. Jego kark oraz twarz były tłu­ste iza­czer­wie­nio­ne, oczu nie było wi­dać spod opusz­czo­ne­go ni­sko dasz­ka czap­ki bejs­bo­lo­wej. Ajed­nak nie­wąt­pli­wie był to wła­ści­wy czło­wiek. Jego ofia­ra.
 Znów wy­tarł ręce iujął ka­łasz­ni­ko­wa. Kie­dy usta­wiał go wpo­zy­cji do strza­łu, po­czuł, że chciał­by za­wo­łać coś do męż­czy­zny tam wdole. Że prę­dzej czy póź­niej trze­ba za­pła­cić swo­je ra­chun­ki. Że wśmier­ci jest wię­cej praw­dy niż wży­ciu. Iżeby przy­najm­niej ta cho­ler­na ma­ło­la­ta we­szła do domu.
 Oczy­wi­ście nie za­wo­łał. Krót­ko kaszl­nął. Słoń­ce się scho­wa­ło, po­zo­sta­wi­ło po so­bie tyl­ko bla­do­po­ma­rań­czo­wą po­świa­tę nad wzgó­rza­mi. Czuł, że wzbie­ra wnim dziw­na wście­kłość. Na sie­bie, na ży­cie ina tego tłu­ścio­cha tam wdole. Dla­cze­go mu­siał ubrać się wbia­ły pod­ko­szu­lek, aku­rat wbia­ły pod­ko­szu­lek? Dla­cze­go nie ciem­no­czer­wo­ny albo czar­ny? Kto cho­dzi wbia­łym pod­ko­szul­ku, sam jest so­bie wi­nien, kie­dy…
 Ści­snął moc­no kol­bę AK-47, wy­ce­lo­wał. Po­tem wsu­nął pa­lec wska­zu­ją­cy pod ka­błąk ina­ci­snął spust. Ogień cią­gły. Jesz­cze za­nim zwol­nił pa­lec, męż­czy­zna upadł, nie wy­da­jąc żad­ne­go dźwię­ku. Wąż ogro­do­wy wy­padł zjego dło­ni, wił się iprę­żył jak za­ata­ko­wa­na ko­bra. Woda chlu­snę­ła na ta­ras. Dziew­czyn­ka ze­rwa­ła się iprzy­war­ła do ce­gla­ne­go muru. Twa­rzą do ścia­ny.
 To była ostat­nia rzecz, jaką wi­dział. Wró­cił do sa­mo­cho­du, odło­żył ka­ra­bin na sie­dze­nie, wsiadł iza­pa­lił sil­nik. Na skrzy­żo­wa­niu skrę­cił wlewo. Nie czuł się ani go­rzej, ani le­piej niż zwy­kle. Na­wet jego ser­ce nie za­czę­ło ja­koś szcze­gól­nie moc­niej bić. Wście­kłość się roz­wia­ła, ale na jej miej­sce nie po­ja­wi­ło się nic in­ne­go. Wprze­szło­ści już strze­lał do lu­dzi, ale wte­dy był żoł­nie­rzem. Kie­dy je­den żoł­nierz za­bi­ja dru­gie­go, nikt nie na­zy­wa tego mor­der­stwem. Te­raz jed­nak był mor­der­cą. To go nie ru­sza­ło. Wy­obra­żał so­bie, że to bę­dzie zu­peł­nie inne uczu­cie, choć nie wie­dział do­kład­nie ja­kie. Kaszl­nął raz, dru­gi. Po­tem włą­czył świa­tła to­yo­ty.
 Była 22.27, kie­dy in­spek­tor po­li­cji kry­mi­nal­nej Cle­men­cia Ga­ri­ses przez ko­mór­kę do­wie­dzia­ła się omor­der­stwie.
 Te­le­fon za­stał ją wdomu wKa­tu­tu­rze3, aże te­le­wi­zor był na­sta­wio­ny na cały re­gu­la­tor, mu­sia­ła krzy­czeć do słu­chaw­ki, żeby na­tych­miast przy­sła­no po nią sa­mo­chód. Mru­kli­wy ko­le­ga dy­żur­ny przy­po­mniał jej tyl­ko, że jest nie­dzie­la wie­czo­rem. Za­pew­nił jed­nak, że zo­ba­czy, co da się zro­bić. Ato zna­czy­ło, że wogó­le nie za­mie­rza nic ro­bić. Iże nie po­win­na być taka waż­na. Przy­pusz­czal­nie za­wia­do­mio­no ją tyl­ko dla­te­go, że star­si ko­le­dzy nie mie­li naj­mniej­szej ocho­ty je­chać wnie­dziel­ny wie­czór, żeby zbie­rać zwło­ki ja­kie­goś bia­ła­sa. Cle­men­cia tym­cza­sem się ucie­szy­ła, że może się wy­rwać zdomu. Po ko­la­cji jej ro­dzi­na wraz zpo­ło­wą są­sia­dów roz­sia­dła się unich przed te­le­wi­zo­rem, żeby obej­rzeć naj­lep­sze sce­ny ztrze­ciej edy­cji Big Bro­ther Afri­ca. Przed­sta­wi­ciel­ka Na­mi­bii, któ­ra za­kwa­li­fi­ko­wa­ła się na trzy­mie­sięcz­ny po­byt wdomu Wiel­kie­go Bra­ta wJo­han­nes­bur­gu, wy­le­cia­ła już po dru­gim gło­so­wa­niu. Wszy­scy byli zgod­ni co do tego, że ra­czej nie przy­nio­sła swo­je­mu kra­jo­wi chwa­ły. Była zbyt nie­śmia­ła, nud­na iza­wsze spra­wia­ła wra­że­nie, jak­by nie była sobą.
 –Cle­men­cia wy­pa­dła­by owie­le le­piej– po­wie­dzia­ła miki4 Ma­til­da.
 –Ja?– zdzi­wi­ła się Cle­men­cia.
 –Prze­cież je­steś co naj­mniej tak ład­na jak tam­ta. Dla­cze­go się na­wet nie zgło­si­łaś?
 Cle­men­cia wod­po­wie­dzi tyl­ko mach­nę­ła ręką, ale miki Sel­ma się obu­rzy­ła:
 –Awięc uwa­żasz, że Cle­men­cia po­win­na ob­ma­cy­wać się zob­cy­mi fa­ce­ta­mi, ito na oczach ca­łej Afry­ki?
 –Wła­śnie, ca­łej Afry­ki!– po­twier­dzi­ła trium­fu­ją­co miki Ma­til­da.– By­ło­by dziw­ne, gdy­by po­tem co naj­mniej kil­ku nie za­in­te­re­so­wa­ło się nią na po­waż­nie. Może wresz­cie zna­la­zła­by tego je­dy­ne­go.
 –Mi­kis…– Cle­men­cia pró­bo­wa­ła za­pro­te­sto­wać, ale nie uda­ło jej się dojść do gło­su.
 –To nie moja spra­wa, tak, wiem, ale chy­ba moż­na po­wie­dzieć, co się my­śli.
 –Wte­le­wi­zji jesz­cze żad­na szczę­ścia nie zna­la­zła– stwier­dzi­ła miki Sel­ma.– Cle­men­cia po­win­na się le­piej ro­zej­rzeć wsą­siedz­twie za ja­kimś chło­pem, co by nie pił, nie pa­lił i…
 –Trze­ba wy­ko­rzy­stać każ­dą szan­sę– wtrą­ci­ła miki Ma­til­da.
 –Ogień tra­wi tego, kto go wznie­cił– miki Sel­ma rzu­ci­ła wod­po­wie­dzi jed­no ze swo­ich ulu­bio­nych po­rze­ka­deł, ale miki Ma­til­da nie da­wa­ła się zbić ztro­pu.
 –Ile masz lat, Cle­men­cio? Dwa­dzie­ścia dzie­więć? Trzy­dzie­ści?– do­py­ty­wa­ła się spryt­nie.
 Oczy­wi­ście wiek Cle­men­cii nie był dla niej żad­ną ta­jem­ni­cą, ale de­ner­wo­wa­nie się ztego po­wo­du by­ło­by bez sen­su. Cle­men­cia od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie:
 –Trzy­dzie­ści je­den.
 –Trzy-dzie­ści je-den!– Miki Ma­til­da de­mon­stra­cyj­nie prze­cią­ga­ła sy­la­by, żeby pod­kre­ślić do­nio­słość tego fak­tu.– Kie­dy ja mia­łam trzy­dzie­ści je­den lat, by­łam już pra­wie bab­cią!
 –Kie­dy ty mia­łaś trzy­dzie­ści je­den lat, rzą­dzi­li tu­taj Afry­ka­ne­rzy. Cza­sy się zmie­ni­ły. Te­raz Na­mi­bia jest nie­pod­le­gła, aja je­stem in­spek­to­rem po­li­cji– od­par­ła Cle­men­cia.
 Ale rów­nie do­brze mo­gła nic nie mó­wić, bo Ma­til­da iSel­ma nie­wzru­szo­ne nadal dys­ku­to­wa­ły, co przy­stoi ko­bie­tom trzy­dzie­sto­jed­no­let­nim, awszcze­gól­no­ści Cle­men­cii, więc kie­dy za­dzwo­ni­ła jej ko­mór­ka, zulgą ode­bra­ła.
 Prze­szła po­nad no­ga­mi swo­ich krew­nych, żeby wyjść za drzwi. Ce­gla­ny mur pro­mie­nio­wał na­gro­ma­dzo­nym wcią­gu dnia cie­płem. Po­wie­trze było przy­jem­ne jak mięk­ka, cie­pła woda, anad gło­wą Cle­men­cii roz­po­ście­ra­ło się wy­gwież­dżo­ne noc­ne nie­bo. Na jego tle nie­wy­raź­nie ry­so­wa­ła się wie­ża ko­ścio­ła Holy Re­de­emer Pa­rish. Gdzieś zpół­mro­ku po­mię­dzy par­te­ro­wy­mi do­ma­mi iwznie­sio­ny­mi wo­kół nich bla­sza­ny­mi bu­da­mi do­cho­dził gwar nie­zro­zu­mia­łych roz­mów, prze­ty­ka­ny gło­śny­mi wy­bu­cha­mi śmie­chu. Zdru­gie­go koń­ca uli­cy roz­le­ga­ły się dud­nią­ce basy mu­zy­ki kwa­ito5. Jej źró­dłem był bar Msha­sho6, wktó­rym te­raz młod­szy brat Cle­men­cii Me­lvin za­pew­ne upi­jał się wła­śnie pi­wem Tom­bo7. Kie­dyś bę­dzie mu­sia­ła po raz ko­lej­ny spró­bo­wać prze­mó­wić mu do ro­zu­mu.
 Po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy są­siad za­je­chał przed dom swo­im roz­kle­ko­ta­nym for­dem, któ­ry po­przez umiesz­cze­nie od­po­wied­nie­go ozna­cze­nia zo­stał prze­ro­bio­ny na tak­sów­kę. Zpew­no­ścią nie było to le­gal­ne, ale wtej chwi­li Cle­men­cii nie­zbyt to prze­szka­dza­ło. Męż­czy­zna miał za sobą dwa­na­ście go­dzin pra­cy ira­czej nie był za­chwy­co­ny proś­bą są­siad­ki, jed­nak ze wzglę­du na to, że jest ona po­li­cjant­ką, zgo­dził się za­wieźć ją na dru­gi ko­niec mia­sta. WKa­tu­tu­rze trze­ba było jesz­cze uwa­żać na prze­chod­niów, ale bia­łe dziel­ni­ce Win­dhu­ku otej po­rze były jak­by wy­mar­łe. Je­śli nie zwa­ża­ło się na czer­wo­ne świa­tła, moż­na było sto­sun­ko­wo szyb­ko do­trzeć do celu. Na Nel­son Man­de­la Ave­nue Cle­men­cia ka­za­ła kie­row­cy wci­snąć gaz do de­chy. Nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut póź­niej ford ztru­dem wspiął się na górę wLu­dwigs­bur­gu ijuż byli na miej­scu. Przed za­mknię­tą bra­mą wjaz­do­wą sta­ły dwa ra­dio­wo­zy po­li­cji miej­skiej. Uli­ca nie była za­blo­ko­wa­na, ża­den po­li­cjant się nie po­ka­zy­wał.
 Cle­men­cia wy­sia­dła iod­szu­ka­ła przy­cisk dzwon­ka po pra­wej stro­nie bra­my. Ta­blicz­ki zna­zwi­skiem nie było. Na­ci­snę­ła dzwo­nek. Po­wie­trze nadal było go­rą­ce ilep­kie, ale pach­nia­ło śmier­cią. Może było to spo­wo­do­wa­ne tą nie­spo­ty­ka­ną ci­szą, ja­kiej wKa­tu­tu­rze nie ma na­wet wgo­dzi­nach naj­głęb­szej nocy. Cle­men­cia za­dzwo­ni­ła jesz­cze raz.
 Wresz­cie otwo­rzył jej po­li­cjant wmun­du­rze. Cle­men­cia wy­le­gi­ty­mo­wa­ła się ipo­szła za nim do sa­lo­nu, któ­ry był co naj­mniej dwa razy więk­szy niż cały dom jej ro­dzi­ny. Choć drzwi iokna były po­otwie­ra­ne, za­sła­nia­ła je tyl­ko mo­ski­tie­ra, wpo­miesz­cze­niu pa­no­wa­ła tem­pe­ra­tu­ra, jak­by słoń­ce za­szło wła­śnie tu­taj. Mimo go­rą­ca dziew­czy­na le­ża­ła zpod­wi­nię­ty­mi no­ga­mi, wtu­lo­na wkąt sofy. Ra­mio­na­mi obej­mo­wa­ła skó­rza­ną po­dusz­kę ici­cho chi­cho­ta­ła sama do sie­bie. Amoże był to tłu­mio­ny szloch?
 –Le­karz dał jej za­strzyk na uspo­ko­je­nie– wy­ja­śnił szep­tem po­li­cjant– ale się nie uspo­ko­iła. Nie od­po­wia­da na py­ta­nia iza­czy­na krzy­czeć, gdy tyl­ko się do niej po­dej­dzie. Na­wet wła­sna mat­ka nie może się do niej zbli­żyć.
 Wo­kół sto­łu sie­dzie­li je­den męż­czy­zna iczte­ry ko­bie­ty. Sami bia­li. Od razu było ja­sne, któ­ra znich jest mat­ką dziew­czy­ny. Ko­bie­ta była bla­da, jej twarz spra­wia­ła wra­że­nie stę­ża­łej. Oczy wbi­ła wsto­ją­cą przed nią na sto­le po­piel­nicz­kę. Tyl­ko kie­dy pod­no­si­ła do ust pa­pie­ro­sa, by się łap­czy­wie za­cią­gnąć, moż­na było za­uwa­żyć drże­nie jej dło­ni. Cle­men­cia przed­sta­wi­ła się, ale ko­bie­ta le­d­wie na nią spoj­rza­ła.
 –To pani pro­wa­dzi śledz­two?– za­py­tał po afry­ka­ner­sku męż­czy­zna sie­dzą­cy obok izmie­rzył Cle­men­cię wzro­kiem.
 –Świet­nie, że już się pani po­fa­ty­go­wa­ła, trzy ipół go­dzi­ny po za­bój­stwie– po­wie­dzia­ła zgo­ry­czą jed­na zprzy­ja­ció­łek.
 Cle­men­cia po­pro­si­ła okrót­ki opis zda­rzeń.
 –Pro­szę po­słu­chać, me­vrou8 van Zyl nic nie wi­dzia­ła– ode­zwał się męż­czy­zna.– Nie za­mie­rza pani chy­ba za­da­wać jej tych sa­mych cho­ler­nych py­tań, na któ­re już od­po­wia­da­ła po­li­cjan­tom zpa­tro­lu.
 Cle­men­cia przy­glą­da­ła się, jak pani van Zyl nie­zgrab­nie gasi pa­pie­ro­sa iza­raz za­pa­la no­we­go. Prze­cież to nie była wina Cle­men­cii, że zja­wi­ła się tak póź­no. Ro­zu­mia­ła, że dla ro­dzi­ny sy­tu­acja nie była ła­twa, ale czy nie mia­ła pra­wa spo­dzie­wać się więk­szej chę­ci współ­pra­cy? Cle­men­cia za­py­ta­ła po­li­cjan­ta omiej­sce zna­le­zie­nia zwłok. Za­pro­wa­dził ją na ta­ras, gdzie cze­ka­ło dwóch jego ko­le­gów, uda­jąc, że trzy­ma­ją straż. Kie­dy ze­bra­ni wsa­lo­nie nie mo­gli ich sły­szeć, zwró­ci­ła się do funk­cjo­na­riu­szy zpre­ten­sja­mi. Dla­cze­go nie zo­sta­ła za­wia­do­mio­na wcze­śniej? Ale trzech po­li­cjan­tów tyl­ko wzru­szy­ło ra­mio­na­mi.
 –Tam!
 Je­den znich wska­zał na ciem­ny ogród. Cle­men­cia po­de­szła do kil­ku nie­wy­so­kich drzew. Je­den zmęż­czyzn, któ­rzy za nią po­szli, włą­czył la­tar­kę. Na traw­ni­ku wił się wąż ogro­do­wy. Wiel­ka ciem­na pla­ma, wi­docz­na wsno­pie świa­tła, mo­gła być skrzep­nię­tą krwią. Bra­ko­wa­ło ja­kie­go­kol­wiek ozna­ko­wa­nia miej­sca zbrod­ni. Nie mó­wiąc już osa­mych zwło­kach.
 –Cia­ło nie po­win­no tak le­żeć go­dzi­na­mi– po­wie­dział je­den zpo­li­cjan­tów, tłu­ma­cząc się.
 –Ach tak?– za­py­ta­ła Cle­men­cia.
 –To spro­wa­dza nie­szczę­ście– wy­ja­śnił męż­czy­zna wmun­du­rze po­li­cyj­nym.
 –Bo po­tem trup bę­dzie stra­szyć?– za­py­ta­ła Cle­men­cia. Po­li­cjant za­gryzł war­gi.
 No tak, sko­ro to spro­wa­dza­ło nie­szczę­ście, moż­na było so­bie da­ro­wać po­rząd­ne ozna­ko­wa­nie miej­sca zbrod­ni. Wte­dy le­piej za­dzwo­nić po ka­ra­wan, któ­ry za­bie­rze zwło­ki, jesz­cze za­nim od­po­wie­dzial­ny in­spek­tor zo­sta­nie za­wia­do­mio­ny.
 –Spraw­ca strze­lał stam­tąd.– Po­li­cjant oświe­tlił ka­wa­łek zbo­cza za mu­rem ogro­du. Świa­tło la­tar­ki nik­nę­ło wsza­rych chasz­czach.
 –Przy­pusz­czal­nie zbro­ni au­to­ma­tycz­nej– po­wie­dział dru­gi zpo­li­cjan­tów. 
 Zkie­sze­ni spodni wy­cią­gnął pla­sti­ko­wy wo­rek pe­łen łu­sek. Przy­najm­niej nie trzy­mał ich tam lu­zem, ale wjaki spo­sób je zbie­rał, tego Cle­men­cia wo­la­ła­by nie wie­dzieć. Za­py­ta­ła, czy są ja­cyś świad­ko­wie.
 –Cór­ka była przy tym, ale ona nie mówi– wy­ja­śnił je­den zpo­li­cjan­tów.
 –Prze­słu­cha­nie są­sia­dów zo­sta­wi­li­śmy pani– do­dał jego ko­le­ga.
 Ztego, co dało się zo­ba­czyć, wsą­sied­nich do­mach było ciem­no. Bia­li cho­dzi­li wcze­śnie spać. Prze­cież mie­li po­wód, żeby rano wsta­wać. Wjej dziel­ni­cy, wtown­shi­pie Ka­tu­tu­ra, mniej wię­cej pięć­dzie­siąt pro­cent miesz­kań­ców było bez pra­cy. Do­kład­ny­mi da­ny­mi nie dys­po­no­wał nikt.
 Cle­men­cia oce­ni­ła na oko wy­so­kość muru oka­la­ją­ce­go ogród. Oko­ło dwóch ipół me­tra. Wświe­tle la­tar­ki zo­ba­czy­ła prze­wo­dy pod na­pię­ciem bie­gną­ce wzdłuż jego szczy­tu. Oka­za­ło się, że nie zdo­ła­ły ochro­nić męż­czy­zny, po­dob­nie jak sys­tem alar­mo­wy.
 Wo­kół pa­no­wa­ła ci­sza. Tyl­ko gło­śny wiatr sze­le­ścił wśród li­ści drze­wek cy­try­no­wych. Cle­men­cia wró­ci­ła do domu. Cór­ka za­mor­do­wa­ne­go spoj­rza­ła na nią sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Gdy Cle­men­cia za­py­ta­ła ją, jak ma na imię, dziew­czy­na znów za­czę­ła ci­cho kwi­lić. Cle­men­cia zwró­ci­ła się do jej mat­ki.
 –Gdy­by po­trze­bo­wa­ła pani po­mo­cy, mam tu nu­mer psy­cho­loż­ki, któ­ra…
 –Sam je­stem le­ka­rzem– wpadł jej wsło­wo męż­czy­zna sie­dzą­cy przy sto­le.
 –…któ­ra spe­cja­li­zu­je się wtego ro­dza­ju trau­mach– do­koń­czy­ła Cle­men­cia.
 –Dziew­czy­na po­trze­bu­je tyl­ko spo­ko­ju!– rzu­cił le­karz. Za­brzmia­ło to ra­czej jak: „Niech się pani wresz­cie stąd wy­no­si!”.
 Cle­men­cia usia­dła na­prze­ciw­ko pani van Zyl.
 –Bar­dzo mi przy­kro, ale nie­ste­ty mu­szę za­dać pani kil­ka py­tań.
 Pani van Zyl za­cią­gnę­ła się dy­mem.
 –Sam na sam– do­da­ła Cle­men­cia. Za­cze­ka­ła, aż męż­czy­zna ipo­zo­sta­łe ko­bie­ty wyj­dą do kuch­ni, apo­tem za­py­ta­ła:– Czy pani mąż do­sta­wał ja­kieś po­gróż­ki?
 Pani van Zyl po­krę­ci­ła gło­wą idwa, trzy razy po­stu­ka­ła pa­pie­ro­sem opo­piel­nicz­kę. Przyj­rza­ła się nie­do­pał­ko­wi, zktó­re­go uno­si­ła się cien­ka smuż­ka dymu. Na wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu cen­ty­me­trów za­czy­na­ła się wić iwy­gi­nać, jak­by do­pa­dły ją ja­kieś bóle, po­tem roz­wie­wa­ła się izni­ka­ła po­wo­li wco­raz bled­szych opa­rach.
 Cle­men­cia py­ta­ła da­lej, choć to było mę­czą­ce przed­się­wzię­cie. Każ­de sło­wo trze­ba było zpani van Zyl nie­mal wy­du­szać, zresz­tą na­wet wte­dy nie da­wa­ło to żad­nych przy­dat­nych re­zul­ta­tów. Jej mąż pro­wa­dził cał­kiem zwy­czaj­ne ży­cie. Uro­dzo­ny wPre­to­rii, szko­ła, służ­ba woj­sko­wa, dal­sza edu­ka­cja. Po­nie­waż pani van Zyl nie chcia­ła opu­ścić swo­jej oj­czy­zny, on prze­pro­wa­dził się do Win­dhu­ku. Za­ło­ży­li ro­dzi­nę, on do­szedł do kie­row­ni­cze­go sta­no­wi­ska, po pra­cy zaj­mo­wał się pie­lę­gna­cją ogro­du, awnie­dzie­lę cho­dził na mszę do NG Kerk9.
 –Miał ja­kieś za­in­te­re­so­wa­nia, pa­sje, na­mięt­no­ści?
 Pani van Zyl wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.
 –Lu­bił po­lo­wać. Ire­gu­lar­nie oglą­dał wte­le­wi­zji me­cze rug­by klu­bu Spring­bok­ke.
 –Coś jesz­cze?
 –To wszyst­ko.
 –Za­an­ga­żo­wa­nie po­li­tycz­ne, spe­ku­la­cje gieł­do­we, ha­zard, ka­ral­ność?
 –Nie, nie, nie ijesz­cze raz nie. –Pani van Zyl ka­te­go­rycz­nie od­rzu­ca­ła każ­dy ewen­tu­al­ny mo­tyw zbrod­ni, jak­by przez to mo­gła przy­wró­cić męża do ży­cia.
 –Naj­wi­docz­niej jed­nak ktoś był prze­ko­na­ny, że ma po­wód, by go za­strze­lić– po­wie­dzia­ła ci­cho Cle­men­cia.
 Pani van Zyl za­pa­li­ła ko­lej­ne­go pa­pie­ro­sa. Ben­son &Hed­ges. Po­ło­ży­ła pacz­kę na sto­le ipo raz pierw­szy po­pa­trzy­ła Cle­men­cii pro­sto woczy. To było prze­lot­ne spoj­rze­nie, ale po­li­cjant­ka wy­czy­ta­ła wnim wy­star­cza­ją­co dużo: me­vrou van Zyl kła­ma­ła, aprzy­najm­niej ukry­wa­ła coś waż­ne­go. Inadal bę­dzie ukry­wa­ła, bo już oce­ni­ła Cle­men­cię iuzna­ła, że jest ona za sła­ba. Za mło­da, zbyt nie­do­świad­czo­na, przy­na­le­żą­ca do po­li­cji, któ­ra nie bu­dzi­ła za­ufa­nia, inie­wła­ści­wej rasy. To było cał­kiem dużo, jak na je­den raz. Cle­men­cia wie­dzia­ła, że nic na to nie po­ra­dzi.
 Naj­ła­god­niej, jak tyl­ko po­tra­fi­ła, po­wie­dzia­ła:
 –Obie­cu­ję, pani van Zyl, że zro­bi­my wszyst­ko, co wna­szej mocy, żeby spraw­ca…
 –Za­strzel­cie go!– rzu­ci­ła ci­cho pani van Zyl.
 –Po­sta­ra­my się…
 –Wszyst­ko mi jed­no, kto idla­cze­go to zro­bił.– Pani van Zyl ze­rwa­ła się zkrze­sła ikrzy­cza­ła ła­mią­cym się gło­sem:– Znajdź­cie go iza­strzel­cie! Na­tych­miast! Cze­go pani tu jesz­cze chce? No już, niech pani idzie! Niech pani za­bi­je tego by­dla­ka!
 Cór­ka na so­fie wy­da­ła zsie­bie gło­śniej­szy jęk, apo­tem hi­ste­rycz­ny wrzask za­koń­czo­ny rzę­że­niem, któ­ry zda­wał się od­bie­rać jej po­wie­trze. Le­karz, któ­ry przed­tem tak ostro zru­gał Cle­men­cię, jed­nym szarp­nię­ciem otwo­rzył drzwi od kuch­ni ipod­biegł do sofy. Za nim uka­za­ły się ko­bie­ty, któ­re za­czę­ły uspo­ka­jać pa­nią van Zyl.
 Wpraw­dzie Cle­men­cia zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to nie­spra­wie­dli­we, ale wszyst­ko wy­da­wa­ło jej się po­zba­wio­ne sen­su. Dzień wdzień bia­li uskar­ża­li się, że pro­ce­du­ry praw­ne są nie­do­sta­tecz­nie prze­strze­ga­ne, ale gdy tyl­ko sami pa­da­li ofia­rą prze­stęp­stwa, wszyst­ko szło wza­po­mnie­nie. Wte­dy chcie­li ze­msty, pra­gnę­li wi­dzieć le­ją­cą się krew. Aprze­cież wśród czar­nych ry­zy­ko śmier­ci wwy­ni­ku za­bój­stwa było dzie­sięć razy więk­sze. Tyl­ko nikt nie rwał wło­sów zgło­wy, kie­dy wKa­tu­tu­rze szes­na­sto­lat­ka wdro­dze do ustę­pu pa­da­ła ofia­rą gwał­tu imor­der­stwa. Albo kie­dy znaj­do­wa­no sta­rusz­kę za­dźga­ną, bo nie od razu od­da­ła trzy­dzie­ści na­mi­bij­skich do­la­rów, za któ­re chcia­ła prze­żyć na­stęp­ny ty­dzień. Zpew­no­ścią jed­nak fakt, iż me­ne­er10 van Zyl padł ofia­rą mor­der­stwa, zo­sta­nie na­gło­śnio­ny wpra­sie.
 –Co te­raz?– za­py­tał je­den zpo­li­cjan­tów zpa­tro­lu.
 Cle­men­cia wie­dzia­ła, jak się pro­wa­dzi śledz­two. Ukoń­czy­ła zwy­róż­nie­niem nie tyl­ko we­wnętrz­ne szko­le­nie wIy­am­bo Po­li­ce Col­le­ge, ale jako je­dy­na mo­gła się po­chwa­lić ty­tu­łem ma­gi­stra kry­mi­na­li­sty­ki. Otrzy­ma­ła sty­pen­dium, któ­re umoż­li­wi­ło jej stu­dia wRPA. Nie­daw­no wró­ci­ła zpół­rocz­ne­go po­by­tu wHel­sin­kach, opła­co­ne­go przez fiń­ski rząd wra­mach pro­gra­mu ma­ją­ce­go na celu zwięk­sze­nie pro­fe­sjo­na­li­zmu funk­cjo­na­riu­szy pań­stwo­wych zkra­jów Trze­cie­go Świa­ta. Cle­men­cia przy­glą­da­ła się róż­nym wy­dzia­łom tam­tej­szej po­li­cji kry­mi­nal­nej, za­po­zna­wa­ła się ztech­ni­ka­mi kry­mi­nal­ny­mi ime­dy­cy­ną są­do­wą, jeź­dzi­ła na miej­sca zbrod­ni istu­dio­wa­ła akta wy­dzia­łu za­bójstw. Ale ta wie­dza te­raz na nic jej się nie przy­da­wa­ła. Te­raz nie była wFin­lan­dii, tyl­ko wWin­dhu­ku. WAfry­ce Po­łu­dnio­wej. Wzu­peł­nie in­nym świe­cie.
 –Za­raz koń­czy­my zmia­nę– szep­nął do niej po­li­cjant.– Zresz­tą tu­taj itak już nic nie mo­że­my zro­bić.
 Cle­men­cia wy­bra­ła nu­mer wy­dzia­łu od­po­wie­dzial­ne­go za ba­da­nie śla­dów zmiej­sca zbrod­ni. Przy­pusz­czal­nie po­wie­dzą, że rów­nie do­brze moż­na za­cze­kać do ju­tra rana, sko­ro itak upły­nę­ło już tyle cza­su. Ale na­wet tego nie zro­bi­li. Po pro­stu nikt nie ode­brał te­le­fo­nu. Cle­men­cia nie wie­dzia­ła, cze­go nie­na­wi­dzi bar­dziej: bra­ku pro­fe­sjo­na­li­zmu swo­ich ko­le­gów czy le­d­wie ma­sko­wa­ne­go ra­si­zmu bia­łych.
 Sie­dział wpo­cze­kal­ni lot­ni­ska Ho­sea Ku­ta­ko na jed­nym zkrze­se­łek po­łą­czo­nych wdłu­gie rzę­dy. Wy­brał miej­sce wśrod­ku, bo te cie­szy­ły się naj­mniej­szą po­pu­lar­no­ścią. Gdy­by się to opła­ca­ło, za­sta­no­wił­by się nad tym, dla­cze­go lu­dzie, któ­rzy lu­bi­li być wcen­trum uwa­gi, wlot­ni­sko­wych po­cze­kal­niach wo­le­li sia­dać zboku. Idla­cze­go kry­tycz­nie przy­glą­da­li się każ­de­mu, kto im te miej­sca za­bie­rał.
 Nie chciał, żeby jemu też się przy­glą­da­no. Poza tym było mu obo­jęt­ne, gdzie sie­dzi. Zresz­tą uzna­wa­nie za swo­je miej­sca, na któ­rym sie­dzia­ły już przed­tem ty­sią­ce in­nych lu­dzi, itak było nie­po­ro­zu­mie­niem. Każ­dy był cią­gle wdro­dze, szedł na oślep raz tu, raz tam, tyl­ko cel był pew­ny, tyl­ko to jed­no. Śmier­ci nie unik­nie nikt.
 Wstrzą­snął nim ka­szel. Usiadł nie dla­te­go, że był zmę­czo­ny czy czuł się sła­bo. Sie­dział, bo na sto­ją­co bar­dziej rzu­cał­by się woczy. Poza tym stąd miał do­bry wi­dok na szkla­ne drzwi, któ­rych skrzy­dła roz­su­wa­ły się au­to­ma­tycz­nie, kie­dy pa­sa­żer mi­jał stre­fę kon­tro­li cel­nej. Ja­kieś pięć me­trów przed drzwia­mi usta­wio­na była ta­śma, za któ­rą gro­ma­dzi­li się ocze­ku­ją­cy. Nie­któ­rzy mie­li ta­blicz­ki zna­pi­sa­mi „SWA Sa­fa­ris” czy „Ka­ri­vo Lod­ge” albo „Ro­dzi­na Bey­er”. Mło­dzi męż­czyź­ni uno­si­li swe ta­blicz­ki, ile­kroć ja­kiś świe­żo przy­by­ły pa­sa­żer roz­glą­dał się py­ta­ją­cym spoj­rze­niem, wszy­scy pre­zen­to­wa­li się po­dob­nie: far­mer­skie ka­pe­lu­sze, ko­szu­le wko­lo­rze kha­ki iowie­le za cięż­kie buty ze skó­ry an­ty­lo­py kudu. Ża­den nie miał na so­bie uni­for­mu Gro­up-4-Se­cu­ri­cor.
 On też miał na­zwi­sko na­pi­sa­ne na wiel­kiej kart­ce pa­pie­ru. Po­ło­żył ją na udach na­pi­sem do dołu. Mię­dzy sto­pa­mi po­sta­wił po­dłuż­ną nie­bie­ską tor­bę.
 –Ide­al­na do te­ni­sa– po­wie­dzia­ła eks­pe­dient­ka wSports Wa­re­ho­use.– Zmiesz­czą się wniej na­wet trzy ra­kie­ty izo­sta­nie jesz­cze wy­star­cza­ją­co miej­sca na inne rze­czy, któ­rych pan po­trze­bu­je.
 –Do­sko­na­le– od­po­wie­dział.
 Cze­kał. Wi­dział kil­ku tu­ry­stów-my­śli­wych oczer­wo­nych twa­rzach, jak prze­cho­dzą przez drzwi, apo­tem zde­cy­do­wa­nym kro­kiem zmie­rza­ją do okien­ka, wktó­rym do­sta­wa­li zpo­wro­tem swo­ją broń. Prze­mę­czo­na mat­ka nio­sła wra­mio­nach jed­no dziec­ko, adru­gie cią­gnę­ła za rękę, po­dą­ża­jąc za męż­czy­zną, któ­ry kie­ro­wał prze­ła­do­wa­ny wó­zek ba­ga­żo­wy wstro­nę sta­no­wi­ska fir­my Avis. Za ta­blicz­ką „SWA-Sa­fa­ris” po­wo­li zbie­ra­ły się ba­ra­ny, spo­glą­da­ją­ce po so­bie wzro­kiem, wktó­rym zda­wa­ło się kryć py­ta­nie, kto pierw­szy pój­dzie na rzeź.
 Apo­tem nad­szedł męż­czy­zna, któ­re­go na­zwi­sko wid­nia­ło na jego kart­ce pa­pie­ru. Cią­gnął za sobą wa­liz­kę na kół­kach, awdru­giej ręce trzy­mał nie­wiel­ką alu­mi­nio­wą ak­tów­kę. Męż­czy­zna był wy­so­ki imu­sku­lar­ny. Choć mu­siał się już zbli­żać do pięć­dzie­siąt­ki, był wdo­brej for­mie. Wi­dać było po nim, że re­gu­lar­nie upra­wia sport. Przy­pusz­czal­nie każ­de­go dnia po pra­cy spę­dzał dwie go­dzi­ny wsi­łow­ni, za­wsze otej sa­mej po­rze, za­li­czał swój sta­ły pro­gram: ro­wer sta­cjo­nar­ny, sztan­ga, dwa­dzie­ścia dłu­go­ści ba­se­nu. Męż­czy­zna zza­sa­da­mi. Albo przy­najm­niej zprzy­zwy­cza­je­nia­mi.
 On sam był inny. Nie pie­lę­gno­wał przy­zwy­cza­jeń –da­wa­ły tyl­ko złu­dze­nie, że ży­ciu moż­na na­rzu­cić ja­kieś za­sa­dy. Dla nie­go była to bez­sil­na pró­ba uczy­nie­nia przy­szło­ści prze­wi­dy­wal­ną po­przez po­wta­rza­nie cią­gle tego sa­me­go. Wszyst­ko to kłam­stwo, sa­mo­oszu­ki­wa­nie się. Jego in­te­re­so­wa­ła praw­da, apraw­da nie da­wa­ła się na­gi­nać. Była gorz­ka inie­po­wta­rzal­na, jak jej się po­do­ba­ło. Od­kaszl­nął krót­ko, wstał, za­rzu­cił tor­bę na ra­mię iru­szył wstro­nę przy­by­sza, trzy­ma­jąc przed sobą kart­kę zna­zwi­skiem.
 Męż­czy­zna spoj­rzał na na­pis, po­tem po­pa­trzył nie­zna­jo­me­mu woczy iza­py­tał:
 –Cze­go pan so­bie ży­czy?
 –Me­ne­er van Zyl mnie wy­słał, żeby…
 –Gdzie on jest?
 –Jest mu bar­dzo przy­kro, ale nie mógł przy­je­chać oso­bi­ście. Mam pana do nie­go za­wieźć.
 Męż­czy­zna po­sta­wił wa­liz­kę izmie­rzył go od stóp do głów. Za­py­tał:
 –Pry­wat­na fir­ma ochro­niar­ska?
 –WWin­dhu­ku zro­bi­ło się nie­bez­piecz­nie.
 Męż­czy­zna po­słał mu uśmiech.
 –No, to do­brze, że mam pana uboku. Ru­szaj­my więc!
 Męż­czy­zna chwy­cił rącz­kę wa­liz­ki. Nie oglą­da­jąc się, za­czął iść wstro­nę wyj­ścia zhali lot­ni­ska.
 Ru­szaj­my więc! Jak gdy­by czło­wiek wży­ciu mógł za­wsze sam de­cy­do­wać, kie­dy coś się ru­szy zmiej­sca. Znów po­czuł to samo, co po­przed­nie­go wie­czo­ra, złość, kie­dy zo­ba­czył, że tam­ten gru­by Bur ma na so­bie bia­ły pod­ko­szu­lek. Ten tu­taj był bar­dziej sprę­ży­sty, miał swo­je zwy­cza­je ino­sił alu­mi­nio­wą wa­li­zecz­kę, ale poza tym byli prze­cież po­dob­ni. Ja­cyś tam męż­czyź­ni, któ­rzy nie mie­li po­ję­cia, jak bar­dzo się mylą wswo­jej oce­nie, co jest na­praw­dę waż­ne.
 Na par­kin­gu otwo­rzył ba­gaż­nik co­rol­li iwło­żył do środ­ka wa­liz­kę męż­czy­zny. Swo­ją nie­bie­ską tor­bę wrzu­cił na tyl­ne sie­dze­nie. Kie­dy za­pła­cił wbud­ce imi­nął szla­ban, sie­dzą­cy obok męż­czy­zna za­py­tał go, od jak daw­na pra­cu­je dla van Zyla.
 –To tyl­ko zle­ce­nie– od­parł.
 Co van Zyl miał ta­kie­go waż­ne­go do za­ła­twie­nia? Tego nie wie­dział. Tak, rze­czy­wi­ście, ten upał jest strasz­ny. To praw­da, po po­łu­dniu bę­dzie jesz­cze go­rę­cej. Nie, nie ma po­ję­cia jak bar­dzo. Tak, może włą­czyć kli­ma­ty­za­cję.
 –Nie jest pan zbyt roz­mow­ny?– za­py­tał męż­czy­zna.
 –Chwi­lecz­kę– od­parł, kie­ru­jąc sa­mo­chód na pas pia­sku na po­bo­czu. Wy­siadł, otwo­rzył spor­to­wą tor­bę le­żą­cą ztyłu, wy­jął ka­łasz­ni­ko­wa, przy­ło­żył go do gło­wy męż­czy­zny na przed­nim sie­dze­niu ipo­wie­dział:– Czy te­raz pan może pro­wa­dzić, me­ne­er Ma­ree?
 Zwęża ogro­do­we­go ka­pa­ła krew. Traw­nik był czar­ny. Drzew­ka cy­try­no­we po­dzwa­nia­ły na wie­trze. Za­miast owo­ców mia­ły na ga­łę­ziach łu­ski po na­bo­jach. Bia­ła dziew­czyn­ka przy­ci­ska­ła do sie­bie skó­rza­ną po­dusz­kę ikrzy­cza­ła. Ja­kiś męż­czy­zna zszy­der­czym uśmie­chem na twa­rzy pod­cho­dził co­raz bli­żej ibli­żej. Na­chy­lił się. Tak bar­dzo, że jego twarz sta­ła się nie­ostra, roz­pły­nę­ła się. Za­miast nie­go na­gle po­ja­wi­ła się noc zjej prze­my­ka­ją­cy­mi cie­nia­mi, agdzieś nie­da­le­ko roz­le­ga­ło się głu­che dud­nie­nie ob­cią­gnię­tych ko­zią skó­rą bęb­nów. Ryt­micz­ne, mo­no­ton­ne, nie­usta­ją­ce, jak­by cho­dzi­ło oto, żeby wy­peł­nić ja­kiś mrocz­ny ry­tu­ał, prze­tań­czyć ciem­ną noc no­wiu, żeby ran­kiem paść wsta­nie cał­ko­wi­te­go wy­czer­pa­nia iza­snąć obok po­pio­łu daw­no wy­ga­słe­go ogni­ska.
 Cle­men­cia Ga­ri­ses otwo­rzy­ła oczy. Le­ża­ła naga na łóż­ku. Mu­sia­ła upły­nąć chwi­la lub dwie, żeby od­zy­ska­ła orien­ta­cję. Nie była ani na od­lu­dziu pu­sty­ni Ka­la­ha­ri, ani przy ogni­sku wpa­ster­skiej osa­dzie wKa­oko­land. Była wswo­im po­ko­ju, wdomu, wktó­rym do­ra­sta­ła. WKa­tu­tu­rze, oj­czyź­nie stu sie­dem­dzie­się­ciu ty­się­cy lu­dzi, wktó­rej ki­pia­ło ży­cie, aśmierć była wszech­obec­na, iwktó­rej było wie­le, nie­mal wszyst­ko, ale nie było ni­ko­go, kto bęb­nił­by na tam-ta­mach jak whol­ly­wo­odz­kim fil­mie osa­fa­ri wdzi­kich ostę­pach Afry­ki. Cle­men­cia usia­dła na łóż­ku. Bęb­nie­nie do­cho­dzi­ło od stro­ny drzwi.
 –Otwórz!– krzy­cza­ła miki Ma­til­da, szar­piąc za klam­kę zdru­giej stro­ny. 
 Cle­men­cia za­wsze za­my­ka­ła się na klucz. Nie dla­te­go, że bała się na­pa­dów, ale mu­sia­ła bro­nić zę­ba­mi ipa­zu­ra­mi swo­je­go ma­łe­go kró­le­stwa przed pró­ba­mi in­wa­zji ze stro­ny ro­dzi­ny. To praw­da, do­mek miał tyl­ko dwa po­ko­je, więc nad­uży­ciem mo­gło się wy­da­wać anek­to­wa­nie jed­ne­go znich tyl­ko dla sie­bie, pod­czas gdy jej ośmiu, wpo­ry­wach do dwu­na­stu, krew­nych miesz­ka­ją­cych pod jed­nym da­chem mu­sia­ło dzie­lić się jed­nym po­ko­jem ibla­sza­ny­mi ba­ra­ka­mi, któ­ry­mi przez lata za­sta­wio­no ogród ite­ren przed do­mem. Ale Cle­men­cia po pro­stu po­trze­bo­wa­ła wła­sne­go kąta.
 Są dwie moż­li­wo­ści, oświad­czy­ła, kie­dy do­sta­ła pra­cę wpo­li­cji: albo wy­naj­mę so­bie małe miesz­ka­nie wcen­trum iwy­dam na to dwie trze­cie mo­jej pen­sji, albo będę do­kła­dać te pie­nią­dze do do­mo­we­go bu­dże­tu, ale wte­dy chcę mieć po­kój tyl­ko dla sie­bie. Rada ro­dzin­na prze­gło­so­wa­ła dru­gą pro­po­zy­cję, co jed­nak nie ozna­cza­ło, że wa­ru­nek Cle­men­cii na­praw­dę zo­stał za­ak­cep­to­wa­ny. Wręcz prze­ciw­nie, dzień wdzień mu­sia­ła wal­czyć oodro­bi­nę pry­wat­no­ści. Co­raz czę­ściej mia­ła tego dość ibyła pra­wie zde­cy­do­wa­na się wy­pro­wa­dzić, ale to było nie­moż­li­we, je­śli nie chcia­ła ze­pchnąć swo­jej ro­dzi­ny wnę­dzę. Nie­wiel­ki stra­gan zwa­rzy­wa­mi, któ­ry miki Sel­ma pro­wa­dzi­ła przed do­mem, pra­wie nie przy­no­sił zy­sków. Sio­stra Cle­men­cii Con­stan­cia dwa razy wty­go­dniu cho­dzi­ła sprzą­tać wKle­in Win­dho­ek, ale poza tym nikt nie miał re­gu­lar­nych do­cho­dów. Bez pie­nię­dzy Cle­men­cii by­ło­by cięż­ko. Ajej brat zpew­no­ścią zszedł­by na złą dro­gę. Oile już się na niej nie znaj­do­wał.
 –Otwórz wresz­cie te drzwi!– za­wo­ła­ła miki Ma­til­da.
 Cle­men­cia na­rzu­ci­ła coś na sie­bie iotwo­rzy­ła.
 –Co jest?
 Miki Ma­til­da po­gra­tu­lo­wa­ła Cle­men­cii zdro­we­go snu, na jed­nym od­de­chu do­da­jąc, że otej po­rze roku po­ran­ki są naj­pięk­niej­sze, czy ra­czej są je­dy­ną zno­śną czę­ścią dnia. Nie wol­no ich mar­no­wać, tyl­ko trze­ba zwe­rwą za­brać się do dzie­ła, zwłasz­cza kie­dy czło­wiek ma tyle szczę­ścia, że cie­szy się do­brym zdro­wiem jak one obie, Cle­men­cia iMa­til­da, cze­go, nie­ste­ty, nie moż­na po­wie­dzieć owszyst­kich bliź­nich.
 –Cze­go chcesz?– za­py­ta­ła Cle­men­cia.
 –Cho­dzi oJo­se­pha Tji­ron­dę. Nie znasz go. Przy­ja­ciel Pe­tru­sa. Miesz­ka zro­dzi­ną na obrze­żach Wa­na­he­dy11.
 –Aco znim?– py­ta­ła da­lej Cle­men­cia.
 Tego miki Ma­til­da tak do­kład­nie nie wie­dzia­ła. Przy­pusz­czal­nie było to coś po­waż­ne­go, bo syn Jo­se­pha mó­wił bar­dzo przy­gnę­bio­nym gło­sem. Nie­ste­ty nie mógł tego wy­tłu­ma­czyć, bo koń­czy­ły mu się im­pul­sy, ale miki Ma­til­da musi ko­niecz­nie na­tych­miast od­dzwo­nić. Itrach, za­raz odło­żył.
 –No to dla­cze­go nie od­dzwo­nisz?– zdzi­wi­ła się Cle­men­cia.
 –Ja też już nie mam im­pul­sów– przy­zna­ła miki Ma­til­da.
 Cle­men­cia wró­ci­ła do po­ko­ju po swo­ją ko­mór­kę. Pil­no­wa­ła przy tym, żeby miki Ma­til­da nie po­dej­rza­ła kodu, któ­ry wpi­sy­wa­ła przy włą­cza­niu te­le­fo­nu. Po­pro­si­ła, żeby roz­mo­wa nie trwa­ła dłu­go.
 Co nie­zwy­kłe, miki Ma­til­da da­ro­wa­ła so­bie roz­wle­kłe po­ga­węd­ki ipra­wie wy­łącz­nie słu­cha­ła. Wpo­rów­na­niu ztym na­der zwięź­le za­brzmia­ło wy­ja­śnie­nie, któ­re rzu­ci­ła po za­koń­cze­niu roz­mo­wy:
 –Jo­seph Tji­ron­da jest cho­ry.
 –Aco mu jest?
 –Bóle.
 –Gło­wa, klat­ka pier­sio­wa, żo­łą­dek, lewe udo, pra­wy pa­lec unogi?
 –Naj­pierw mu­szę go zo­ba­czyć– od­par­ła miki Ma­til­da.
 Wśród swo­ich zna­jo­mych, któ­rzy wie­rzy­li wtra­dy­cyj­nych uzdra­wia­czy, mia­ła cał­kiem nie­złą opi­nię, ale kie­dy zwra­cał się do niej nowy pa­cjent, zwy­kle chciał naj­pierw spraw­dzić jej umie­jęt­no­ści. Naj­waż­niej­sza pró­ba po­le­ga­ła na tym, żeby uzdro­wi­ciel sam po­wie­dział, co cho­re­mu do­le­ga. Nie na od­wrót, jak ule­ka­rzy po stu­diach me­dycz­nych. Raz moż­na było się po­my­lić, ale je­śli ktoś przy dru­giej pró­bie nie roz­po­znał źró­dła pro­ble­mu, wte­dy, co zro­zu­mia­łe, nikt nie wie­rzył wjego umie­jęt­no­ści.
 –Jak roz­po­zna­jesz, czy boli go gło­wa, czy żo­łą­dek?– za­py­ta­ła raz Cle­men­cia. Miki Ma­til­da tyl­ko się uśmiech­nę­ła. To się po pro­stu wi­dzi, kie­dy ma się tro­chę do­świad­cze­nia. Mimo to Cle­men­cia wo­la­ła cho­dzić do wy­kształ­co­nych le­ka­rzy, kie­dy była cho­ra.
 Miki Ma­til­da od­da­ła te­le­fon ipo­wie­dzia­ła:
 –Mu­szę na­tych­miast je­chać.
 –Po­wo­dze­nia!– rzu­ci­ła Cle­men­cia iza­mknę­ła za nią. Ona też mu­sia­ła za­raz wyjść. Kie­dy się ubra­ła iznów otwo­rzy­ła drzwi, miki Ma­til­da nadal sta­ła przed jej po­ko­jem.
 –Mo­żesz mi po­ży­czyć na tak­sów­kę?– za­py­ta­ła.– Za­nim się tam do­sta­nę pie­szo, ten czło­wiek pew­nie zdą­ży już umrzeć.
 Przy­pusz­czal­nie było wtym wie­le prze­sa­dy, ale Cle­men­cia nie mia­ła ocho­ty po­tem ty­go­dnia­mi wy­słu­chi­wać, jaką to jest po­zba­wio­ną ser­ca mor­der­czy­nią. Wo­la­ła więc po­świę­cić sie­dem do­la­rów pięć­dzie­siąt cen­tów, tyle kosz­to­wa­ła jaz­da tak­sów­ką wob­rę­bie mia­sta. Po­tem wy­szła zdomu iteż wsia­dła do tak­sów­ki, któ­ra za­wio­zła ją do kwa­te­ry głów­nej przy Bahn­ho­fstras­se. Nie było jesz­cze ni­ko­go zwy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go. Mo­gła przy­najm­niej wy­brać so­bie spraw­ny iza­tan­ko­wa­ny do peł­na sa­mo­chód, któ­rym po­je­cha­ła do Lu­dwigs­dor­fu.
 Wpo­bli­żu miej­sca, zktó­re­go mor­der­ca od­dał strza­ły, Cle­men­cia cze­ka­ła na tech­ni­ków po­li­cyj­nych. Je­śli coś jesz­cze da się tu zna­leźć, bę­dzie to na­praw­dę wiel­kie szczę­ście, bo wczo­raj jej ko­le­dzy grun­tow­nie za­dep­ta­li wszel­kie śla­dy. Cle­men­cia spoj­rza­ła wdół na ogród ro­dzi­ny van Zyl. Wświe­tle dnia wy­glą­dał jak mały raj. Wiel­ki cie­ni­sty ta­ras iso­czy­ście zie­lo­ny traw­nik. Drzew­ka cy­try­no­we, pod któ­ry­mi zna­le­zio­no cia­ło.
 Na­gle usły­sza­ła za ple­ca­mi mę­ski głos py­ta­ją­cy, kim jest icze­go tu szu­ka. Cle­men­cia od­wró­ci­ła się. Wbra­mie po­se­sji ocie­nio­nej pal­ma­mi stał star­szy bia­ły męż­czy­zna ze strzel­bą go­to­wą do strza­łu. Ce­lo­wał wCle­men­cię. Pod­nio­sła ręce do góry ipo po­cząt­ko­wych trud­no­ściach uda­ło jej się prze­ko­nać go, że po­ka­że mu swo­ją le­gi­ty­ma­cję po­li­cji kry­mi­nal­nej, oile jej nie za­strze­li, gdy tyl­ko ona się­gnie do kie­sze­ni. Kie­dy męż­czy­zna oglą­dał le­gi­ty­ma­cję, Cle­men­cia uświa­do­mi­ła so­bie, że musi pa­mię­tać opa­tro­lach. Co naj­mniej przez ty­dzień umun­du­ro­wa­ni po­li­cjan­ci po­win­ni po­ka­zy­wać się wtej dziel­ni­cy. Wpraw­dzie nie przy­czy­ni się to do wy­ja­śnie­nia zbrod­ni, ale może dzię­ki temu są­sie­dzi nie będą się za­pę­dzać za da­le­ko wprze­ko­na­niu, że pań­stwo nie po­tra­fi inie chce ich chro­nić. Już przed­tem zda­rza­ło się, że ja­kiś bie­dak szpe­ra­ją­cy nocą wwy­sta­wio­nych po­jem­ni­kach na śmie­ci zgi­nął od strza­łu.
 Kie­dy zja­wi­ła się eki­pa tech­nicz­na, Cle­men­cia po­szła wy­py­tać po­zo­sta­łych są­sia­dów. Strza­łów do van Zyla oczy­wi­ście nie dało się nie sły­szeć, ale zro­zu­mia­łe było to, że nikt na­tych­miast nie wy­biegł na uli­cę. Je­den zsą­sia­dów przy­najm­niej wi­dział zta­ra­su, jak bez­po­śred­nio po za­bój­stwie szyb­ko prze­je­chał tędy wóz Gro­up-4-Se­cu­ri­cor. Zda­le­ka nie mógł jed­nak doj­rzeć nu­me­rów re­je­stra­cyj­nych ani osób sie­dzą­cych we­wnątrz. Przy­najm­niej to było coś na po­czą­tek.
 Cle­men­cia wie­dzia­ła, że pra­cow­ni­cy tej fir­my ochro­niar­skiej za­ra­bia­ją na go­dzi­nę le­d­wie pięć do­la­rów na­mi­bij­skich isześć­dzie­siąt sześć cen­tów, czy­li mniej wię­cej rów­no­war­tość pusz­ki coli. Za ta­kie pie­nią­dze nikt by się nie rzu­cił na li­nię strza­łu mor­der­cy. Ale przy­najm­niej moż­na było ocze­ki­wać, że ochro­niarz na­tych­miast za­wia­do­mi otym cen­tra­lę. Nic ta­kie­go jed­nak nie na­stą­pi­ło, cze­go Cle­men­cia do­wie­dzia­ła się po te­le­fo­nie do fir­my ochro­niar­skiej. Je­dy­ny sy­gnał po­cho­dził od pani van Zyl. Kie­dy usły­sza­ła strza­ły, po­bie­gła do sy­pial­ni ina­ci­snę­ła przy­cisk alar­mo­wy. Sie­dem mi­nut póź­niej na miej­scu zbrod­ni po­ja­wił się pierw­szy wóz G4S, na dłu­go przed po­li­cją, ale itak za póź­no, żeby schwy­tać mor­der­cę. Od razu moż­na było wy­klu­czyć, że wchwi­li od­da­wa­nia strza­łów ja­ki­kol­wiek sa­mo­chód na­le­żą­cy do fir­my znaj­do­wał się wbez­po­śred­niej bli­sko­ści miej­sca zbrod­ni. Cen­tra­la była wnie­ustan­nym kon­tak­cie ra­dio­wym ze swo­imi pa­tro­la­mi ikaż­da zmia­na po­zy­cji wozu pa­tro­lo­we­go mu­sia­ła zo­stać zgło­szo­na.
 Oczy­wi­ście mo­gło się zda­rzyć, że ja­kiś kie­row­ca zmniej lub bar­dziej nie­win­nych po­wo­dów zlek­ce­wa­żył ten prze­pis. Trze­ba było to spraw­dzić, tak samo jak ewen­tu­al­ność, że któ­ryś zpra­cow­ni­ków G4S wprze­szło­ści mógł mieć ja­kieś za­tar­gi zvan Zy­lem. Cle­men­cia po­dej­rze­wa­ła jed­nak, że wóz pa­tro­lo­wy słu­żył tyl­ko do zmy­le­nia. Ato ozna­cza­ło­by, że mor­der­ca wło­żył dużo wy­sił­ku wprzy­go­to­wa­nia. Rów­nież broń, zktó­rej zo­stał za­bi­ty van Zyl, świad­czy­ła otym, że było to dzie­ło pro­fe­sjo­na­li­sty. Nie każ­dy trzy­mał wsza­fie ka­ra­bin au­to­ma­tycz­ny.
 Nie, to nie był przy­pa­dek przy­ła­pa­ne­go na go­rą­cym uczyn­ku wła­my­wa­cza, któ­re­mu pu­ści­ły ner­wy. Nie była to też zbrod­nia wafek­cie. Ktoś chciał zli­kwi­do­wać Abra­ha­ma van Zyla, na zim­no to za­pla­no­wał iprze­pro­wa­dził. Do tego po­trzeb­ny jest ja­kiś istot­ny po­wód. Czy Abra­ham van Zyl sta­no­wił dla ko­goś za­gro­że­nie? Aje­śli tak, to wjaki spo­sób?
 Wko­men­dzie nie było żad­nych akt Abra­ha­ma van Zyla. Aje­śli ja­kieś ist­nia­ły, to nie moż­na było ich zna­leźć. To samo do­ty­czy­ło zresz­tą cia­ła. Kie­dy le­karz są­do­wy chciał prze­pro­wa­dzić ob­duk­cję, żeby stwier­dzić ofi­cjal­nie coś, co itak było ja­sne, amia­no­wi­cie, że ten czło­wiek zgi­nął od ran po­strza­ło­wych, za­stał kost­ni­cę pu­stą. Dy­żur­ni zze­szłej nocy tłu­ma­czy­li się, że zpo­wo­du de­fek­tu in­sta­la­cji chło­dzą­cej mu­sie­li tym­cza­so­wo roz­lo­ko­wać cia­ła gdzie in­dziej. Wprze­ciw­nym ra­zie zro­bił­by się tam gi­gan­tycz­ny syf. Byli tak za­ję­ci tą pra­cą, że od­mó­wi­li przy­ję­cia no­wych zwłok. Kto igdzie umie­ścił wkoń­cu cia­ło tam­te­go męż­czy­zny, tego nie wie­dzie­li. Do­pie­ro po kil­ku go­dzi­nach uda­ło się od­na­leźć wo­rek zcia­łem van Zyla wnaj­dal­szym za­ka­mar­ku po­li­cyj­ne­go ga­ra­żu.
 –Przy­najm­niej zwło­ki nie le­ża­ły wpeł­nym słoń­cu– stwier­dzi­ła sar­ka­stycz­nie Cle­men­cia, zda­jąc ra­port swo­je­mu sze­fo­wi.
 Oshi­ve­lo ze spo­ko­jem wy­słu­chi­wał re­la­cji opo­zo­sta­łych wpad­kach, cza­sa­mi tyl­ko coś no­tu­jąc. Cle­men­cia po­dzie­la­ła jego zda­nie, że pew­ne pro­ce­du­ry na­le­ża­ło­by zor­ga­ni­zo­wać bar­dziej efek­tyw­nie. Za jego na­mo­wą spi­sa­ła swo­je po­my­sły wfor­mie pro­gra­mu za­wie­ra­ją­ce­go naj­nie­zbęd­niej­sze dzia­ła­nia wdzie­dzi­nie ko­mu­ni­ka­cji, or­ga­ni­za­cji ipo­pra­wy kwa­li­fi­ka­cji. Bez spe­cjal­nych fun­du­szy ipo­li­tycz­ne­go pla­cet oczy­wi­ście nic się nie dało zro­bić, ale Oshi­ve­lo obie­cał, że bę­dzie się sta­rał. Amógł to zro­bić nie tyl­ko jako za­stęp­ca ko­mi­sa­rza głów­ne­go irów­no­cze­śnie szef wy­dzia­łu kry­mi­nal­ne­go, zaj­mu­ją­ce­go się za­bój­stwa­mi. Był tak­że pro­mi­nent­nym dzia­ła­czem SWA­PO12 wla­tach sie­dem­dzie­sią­tych iosiem­dzie­sią­tych, dzię­ki cze­mu miał świet­ne kon­tak­ty oso­bi­ste wka­drach par­tyj­nych, któ­rych przed­sta­wi­cie­le zaj­mo­wa­li obec­nie klu­czo­we po­zy­cje wrzą­dzie iad­mi­ni­stra­cji.
 Re­la­cjo­nu­jąc po­stę­py wak­tu­al­nym śledz­twie, Cle­men­cia przy­glą­da­ła się dwóm por­tre­tom wi­szą­cym na ścia­nie za ple­ca­mi sze­fa. Je­den przed­sta­wiał pre­zy­den­ta Hi­fi­ke­pu­nye Po­ham­bę, dru­gi ojca za­ło­ży­cie­la kra­ju Sama Nu­jo­mę.
 –Są­dzę, że mu­si­my się skon­cen­tro­wać na mo­ty­wie. Je­śli bę­dzie­my wie­dzie­li, dla­cze­go Abra­ham van Zyl zo­stał za­strze­lo­ny…
 –Kto?– za­py­tał Oshi­ve­lo.
 –Abra­ham van Zyl. Ofia­ra.
 Oshi­ve­lo ski­nął gło­wą ipo­gła­dził swo­ją siwą bro­dę. Kie­dy tak od­chy­lał się wfo­te­lu, przy­po­mi­nał tro­chę daw­ne­go pre­zy­den­ta Nu­jo­mę.
 –Czy to na­zwi­sko coś panu mówi?– spy­ta­ła Cle­men­cia.
 –Nie– Oshi­ve­lo zde­cy­do­wa­nie za­prze­czył.– Pro­szę mó­wić da­lej!
 Nie mia­ła już wie­le do po­wie­dze­nia. Po­trze­bo­wa­ła kil­ku lu­dzi, któ­rzy mo­gli­by się ro­zej­rzeć wśród naj­bliż­sze­go krę­gu ofia­ry– ro­dzi­ny, przy­ja­ciół, ko­le­gów zpra­cy– atak­że prze­świe­tlić trans­ak­cje fi­nan­so­we za­bi­te­go. Nor­mal­ne po­stę­po­wa­nie. Po­nad­to na­le­ża­ło­by po­py­tać wpew­nych miej­scach, czy ktoś nie ku­pił nie­daw­no ka­ra­bi­nu au­to­ma­tycz­ne­go. Oshi­ve­lo przy­dzie­lił jej czte­rech funk­cjo­na­riu­szy. Wię­cej, mimo naj­lep­szych chę­ci, nie mógł.
 Go­dzi­nę póź­niej Cle­men­cia sie­dzia­ła już ze swo­im ze­spo­łem. Przy­najm­niej zna­lazł się wnim An­gu­la. Wy­raz twa­rzy trzech po­zo­sta­łych męż­czyzn mniej lub bar­dziej do­bit­nie zdra­dzał, co my­ślą oko­men­de­ro­wa­niu przez ko­bie­tę. Był wśród nich je­den bia­ły, Bill Ro­bin­son, któ­ry kie­dyś przy oka­zji dał do zro­zu­mie­nia, że nie ma nic prze­ciw­ko ak­cji afir­ma­tyw­nej, któ­ra mia­ła wspo­ma­gać nie­gdyś dys­kry­mi­no­wa­ne ra­so­wo oso­by przy obej­mo­wa­niu sta­no­wisk kie­row­ni­czych. Prze­ciw­nie, wy­ma­gał tyl­ko, żeby trzy­ma­no się li­te­ry pra­wa, ono zaś gło­si, że na­le­ży da­wać pierw­szeń­stwo czar­nym po­sia­da­ją­cym kwa­li­fi­kacje. Jego zda­niem kwa­li­fi­ka­cje in­spek­to­ra po­li­cji po­win­ny obej­mo­wać kil­ka lat prak­tycz­nych do­świad­czeń wsłuż­bie– „na li­nii ognia”, jak po­wie­dział– anie tyl­ko stu­dia ido­bre oce­ny na pa­pier­ku. Za­zdrość kry­ją­cą się wtych sło­wach Cle­men­cia była wsta­nie ja­koś prze­łknąć. Wku­rza­ło ją tyl­ko, że Ro­bin­son przy­pusz­czal­nie na­praw­dę wy­cią­gnął­by od me­vrou van Zyl wię­cej in­for­ma­cji, ale by­najm­niej nie dla­te­go, że jest lep­szympo­li­cjan­tem.
 Oshi­ve­lo był obec­ny, kie­dy Cle­men­cia wpro­wa­dza­ła swo­ich lu­dzi wspra­wę. Wie­dzia­ła, że chciał spraw­dzić jej zdol­no­ści przy­wód­cze, ale nie za­cho­wy­wa­ła się in­a­czej niż zwy­kle. Naj­pierw przed­sta­wi­ła swo­je ocze­ki­wa­nia: żad­nej sa­mo­wol­ki, chce mieć ob­szer­ną wy­mia­nę in­for­ma­cji, kom­plet­ną do­ku­men­ta­cję wszyst­kich dzia­łań, nie­usta­ją­cy kon­takt ze wszyst­ki­mi człon­ka­mi ze­spo­łu, poza tym po­win­ni pa­mię­tać, że otym, co się prze­do­sta­je do pra­sy, de­cy­du­je tyl­ko ona wpo­ro­zu­mie­niu zsze­fem. Czu­ła, że jej prze­mo­wa za­brzmia­ła ostrzej, niż to było za­mie­rzo­ne, ipo­śpiesz­nie prze­szła do omó­wie­nia ak­tu­al­ne­go mor­der­stwa. Do­pie­ro gdy za­bra­ła się do roz­dzie­la­nia za­dań, ode­zwał się An­gu­la, naj­star­szy wze­spo­le.
 –Czy ofia­rą nie jest przy­pad­kiem Abra­ham „Slang” van Zyl?
 –Slang, czy­li wąż?
 –Pra­co­wał kie­dyś wCi­vil Co­ope­ra­tion Bu­re­au13 po­łu­dnio­wo­afry­kań­skich służb spe­cjal­nych ipo­dob­no był za­mie­sza­ny wmor­der­stwo An­to­na Lu­bow­skie­go.
 –Wta­kim ra­zie po­win­ni­śmy mieć jego akta– stwier­dzi­ła Cle­men­cia.
 –Wte­dy nie mo­gli­śmy go na­wet prze­słu­chać. Zdą­żył uciec do RPA.
 Cle­men­cia mia­ła dwa­na­ście lat, kie­dy za­strze­lo­no An­to­na Lu­bow­skie­go. Nie ro­zu­mia­ła wte­dy tam­tych wy­da­rzeń, ale pa­mię­ta­ła do­brze uro­czy­sto­ści po­grze­bo­we. Cała Ka­tu­tu­ra bra­ła wnich udział, plac wo­kół Ephe­sian Lu­the­ran Church nie mógł po­mie­ścić ża­łob­ni­ków. Wszę­dzie po­wie­wa­ły fla­gi SWA­PO iwpo­wie­trzu sły­chać było głu­chy po­mruk, bar­dziej wście­kłość niż smu­tek. Cle­men­cia tak jak inni trzy­ma­ła wle­wej ręce pa­pie­ro­wą cho­rą­giew­kę, gło­śno śpie­wa­ła ze wszyst­ki­mi hymn Afry­ki Nko­si Si­ke­lel’i Afri­ca, wzno­sząc wgórę pra­wą dłoń za­ci­śnię­tą wpięść, jak to ro­bi­li do­ro­śli. Mia­ła wra­że­nie, że wkaż­dej chwi­li może się stać coś wiel­kie­go, nie­sły­cha­ne­go. Póź­niej­szy mi­ni­ster spraw za­gra­nicz­nych Theo-Ben Gu­ri­rab wy­gło­sił mowę po­grze­bo­wą, poza tym byli tam wszy­scy waż­ni lu­dzie zpar­tii. Do dzi­siaj Cle­men­cia mia­ła przed ocza­mi dzie­ci za­mor­do­wa­ne­go: syna wko­szul­ce zlogo SWA­PO, aprzede wszyst­kim có­recz­kę, któ­ra była ubra­na wsu­kien­kę wczer­wo­ne, nie­bie­skie izie­lo­ne pa­ski, oja­kiej ona sama ma­rzy­ła.
 –Dla­cze­go wta­kim ra­zie van Zyl wró­cił do Win­dhu­ku?– za­py­tał Ro­bin­son.
 An­gu­la starł pot zczo­ła iwzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Może wRPA zro­bi­ło mu się za go­rą­co, kie­dy w1994roku Man­de­la iANC do­szli do wła­dzy. Van Zyl na pew­no itam miał na su­mie­niu dużo rze­czy, któ­re mo­gły go kosz­to­wać gło­wę. Apo pię­ciu la­tach spra­wa Lu­bow­skie­go itak po­kry­ła się ku­rzem.
 –Imy przy­zna­li­śmy mu pra­wo po­by­tu?– Ro­bin­son po­trzą­snął gło­wą, choć pew­nie wie­dział, że urzę­dy imi­gra­cyj­ne mają usie­bie jesz­cze więk­szy ba­ła­gan niż po­li­cja.
 –Ofia­ra po­cho­dzi zAfry­ki Po­łu­dnio­wej, jego żona jest Na­mi­bij­ką.– Cle­men­cia czu­ła, że są na wła­ści­wym tro­pie.
 –Oile do­brze pa­mię­tam, Lu­bow­ski zo­stał za­strze­lo­ny zAK-47– przy­po­mniał An­gu­la.
 –Wte­dy pra­wie każ­dy miał do­stęp do AK-47– wtrą­cił Ro­bin­son– bo­jow­ni­cy SWA­PO, lu­dzie zKo­evo­et14 ikaż­dy, kto znał ko­goś zjed­nej ze stron.
 –Ale dzi­siaj jest in­a­czej– od­parł An­gu­la– aje­śli ktoś pró­bu­je przy­wra­cać daw­ne cza­sy…
 –Nowy przy­dział obo­wiąz­ków!– oznaj­mi­ła Cle­men­cia.– An­gu­la ivan Wyk po­szu­ka­ją wszel­kich do­stęp­nych in­for­ma­cji ospra­wie Lu­bow­skie­go, zwra­ca­jąc szcze­gól­ną uwa­gę na „Slan­ga” van Zyla. Ro­bin­son, ty po­je­dziesz do wdo­wy iupew­nisz się, że Abra­ham van Zyl to ta sama oso­ba.
 –Anie wy­star­czy, że­bym za­dzwo­nił iza­py­tał ojego datę uro­dze­nia?– burk­nął Ro­bin­son.
 Nie, to nie wy­star­cza­ło, je­śli przy­pusz­cze­nia były słusz­ne, trze­ba po­rząd­nie przy­ci­snąć me­vrou van Zyl. To ozna­cza­ło moż­li­wy mo­tyw. Albo przy­najm­niej coś, co od­róż­nia­ło Abra­ha­ma van Zyla od jego są­sia­dów. Ża­den znich nie był za­mie­sza­ny wnaj­słyn­niej­sze mor­der­stwo po­li­tycz­ne whi­sto­rii Na­mi­bii.
 –Spo­koj­nie– rzu­cił Oshi­ve­lo.– Na­wet je­śli to był „Slang” van Zyl, to wca­le nie musi ozna­czać, że jego mor­der­stwo wią­że się ze spra­wą Lu­bow­skie­go. Prze­cież od tam­te­go cza­su mi­nę­ło dwa­dzie­ścia lat.
 Nie­wąt­pli­wie była to słusz­na uwa­ga. Cle­men­cia spoj­rza­ła do góry. Wen­ty­la­tor pod su­fi­tem bez­rad­nie mie­szał upał. Kli­ma­ty­zo­wa­ny był tyl­ko ga­bi­net sze­fa.
 –Dwa­dzie­ścia lat to szmat cza­su– cią­gnął Oshi­ve­lo.– Dzi­siaj ży­je­my win­nym kra­ju irany ztam­te­go okre­su może jesz­cze nie cał­kiem się wy­go­iły, ale przy­najm­niej za­bliź­ni­ły.
 –Moż­li­we– zgo­dzi­ła się Cle­men­cia. Za­sta­na­wia­ła się rów­no­cze­śnie, dla­cze­go Oshi­ve­lo się wto mie­sza. Zwy­kle tak nie po­stę­po­wał. Cią­gnę­ła:– Ale to jest ślad, któ­ry po­win­ni­śmy…
 –Na­tu­ral­nie– prze­rwał jej Oshi­ve­lo.– Nie po­win­na pani przy tym za­po­mi­nać, że mor­der­stwa po­peł­nia się zróż­nych po­wo­dów. Dla­cze­go nie może cał­kiem przy­pad­ko­wo paść na by­łe­go ra­si­stę?
 Może dla­te­go, że me­vrou van Zyl była taka ma­ło­mów­na, kie­dy cho­dzi­ło oprze­szłość jej męża? Może dla­te­go, że owa prze­szłość wca­le nie była tak bar­dzo od­le­gła? Może dla­te­go, że van Zy­lo­wie, krąg ich zna­jo­mych iprzy­pusz­czal­nie cały świat, wktó­rym się ob­ra­ca­li, wgrun­cie rze­czy nadal był tak samo ra­si­stow­ski jak wcza­sach apar­the­idu? Ale Cle­men­cia żad­nej ztych my­śli nie wy­po­wie­dzia­ła na głos.
 Bill Ro­bin­son wstał zmiej­sca. Chciał już je­chać. Nie zdą­żył jesz­cze dojść do drzwi, kie­dy do po­ko­ju wszedł dy­żur­ny zcen­tra­li te­le­fo­nicz­nej ichciał pil­nie roz­ma­wiać zsze­fem. Dzwo­ni­li zGro­up-4-Se­cu­ri­cor. Do­sta­li in­for­ma­cję, że nasa­wan­nie koło Heja-Lod­ge zna­le­zio­no spa­lo­ny wrak jed­ne­go zich sa­mo­cho­dów. Wy­sła­li tam kil­ka pa­tro­li, któ­re zna­la­zły zwę­glo­ne zwło­ki na miej­scu kie­row­cy. Naj­dziw­niej­sze jed­nak jest to, że nie bra­ku­je im żad­ne­go zpo­jaz­dów. Ani żad­ne­go pra­cow­ni­ka.
 –Niech to dia­bli!– krzyk­nął Oshi­ve­lo.– Czy zwło­ki zo­sta­ły zi­den­ty­fi­ko­wa­ne?
 Męż­czy­zna po­trzą­snął gło­wą.
 Upał wpo­ko­ju nu­mer 214 był nie do znie­sie­nia. Trup wfał­szy­wym wo­zie pa­tro­lo­wym G4S! Ta­kim sa­mym, ja­kim przy­pusz­czal­nie od­je­chał zmiej­sca zbrod­ni mor­der­ca van Zyla. Cle­men­cia przy­ję­ła to do wia­do­mo­ści, ale nie była cał­ko­wi­cie skon­cen­tro­wa­na. Nie mo­gła prze­stać my­śleć oswo­jej roz­mo­wie zsze­fem. Czy to było na­praw­dę moż­li­we, żeby Oshi­ve­lo nig­dy nie sły­szał na­zwi­ska Abra­ha­ma van Zyla? Czło­wiek, któ­ry wcza­sach mor­der­stwa Lu­bow­skie­go stał na pierw­szej li­nii wal­ki po­li­tycz­nej. Któ­ry od mo­men­tu uzy­ska­nia nie­pod­le­gło­ści był wpo­li­cji kry­mi­nal­nej ina pew­no mu­siał przy­glą­dać się zbli­ska do­cho­dze­niu wspra­wie Lu­bow­skie­go. Czy oczymś ta­kim moż­na było tak po pro­stu za­po­mnieć?
 Ndan­gi Oshi­ve­lo, za­stęp­ca ko­mi­sa­rza głów­ne­go na­mi­bij­skiej po­li­cji:
 Pierw­szy raz spo­tka­łem An­to­na Lu­bow­skie­go w1983 roku wobo­zie dla in­ter­no­wa­nych Osi­re. Afry­ka­ne­rzy oskar­ży­li mnie opod­ło­że­nie ła­dun­ku wy­bu­cho­we­go wKle­in Win­dho­ek iza­bra­li mnie do Osi­re, żeby tam wspo­ko­ju bi­ciem wy­mu­sić na mnie przy­zna­nie się do winy. Oczy­wi­ście nie po­zwo­li­li mi wziąć ad­wo­ka­ta, ale tym za­ję­li się to­wa­rzy­sze. Jak Lu­bow­skie­mu uda­ło się do mnie prze­do­stać, nie mam po­ję­cia. Przy­pusz­czal­nie Afry­ka­ne­rzy ze wzglę­dów po­li­tycz­nych chcie­li jak naj­szyb­ciej do­pro­wa­dzić do ska­za­nia ko­goś, anie mo­gli roz­po­cząć pro­ce­su bez obroń­cy, je­śli chcie­li utrzy­mać fa­sa­dę pań­stwa pra­wa.
 Kie­dy Lu­bow­ski po­ja­wił się umnie wceli, by­łem oczy­wi­ście ucie­szo­ny, że wogó­le ko­goś wi­dzę, ale też po­my­śla­łem, że ten czło­wiek zcałą pew­no­ścią mi nie po­mo­że. Po pro­stu było po nim wi­dać, że po­cho­dzi zzu­peł­nie in­ne­go świa­ta. Nie­na­gan­ny sza­ry gar­ni­tur, do­pa­so­wa­ny kra­wat, na pal­cu sy­gnet, wle­wej dło­ni ak­tów­ka. Do dys­kret­ne­go stro­ju nie do koń­ca pa­so­wa­ły tro­chę przy­dłu­gie krę­co­ne wło­sy. Jak­by chciał wten spo­sób po­wie­dzieć, że jest nie tyl­ko ad­wo­ka­tem. Wte­dy był jesz­cze mło­dy, miał trzy­dzie­ści je­den lat, ispra­wiał wra­że­nie, jak­by my­ślał, że wszyst­ko woczy­wi­sty spo­sób mu się na­le­ży. Jak­by jego je­dy­nym za­da­niem było sma­ko­wa­nie ży­cia wjego wszyst­kich prze­ja­wach.
 Po­tem oka­za­ło się, że miał też zu­peł­nie inną stro­nę. Kie­dy było trze­ba, brał spra­wy, któ­rych jemu po­dob­ni za wszel­ką cenę uni­ka­li. Afry­ka­ne­rzy uwię­zi­li go wsu­mie sześć razy. W1987 roku sam sie­dział wobo­zie Osi­re. Po­nad trzy ty­go­dnie izo­la­cji wrdze­wie­ją­cym bla­sza­nym ba­ra­ku. Na wła­snej skó­rze się prze­ko­na­łem, że to nic przy­jem­ne­go. Małe okien­ko pod da­chem da­wa­ło aku­rat tyle świa­tła, żeby od­róż­nić noc od dnia. Ścia­ny celi wdzień na­grze­wa­ły się nie­zno­śnie, pod­czas gdy wnocy pa­no­wał wniej przej­mu­ją­cy ziąb. Czło­wiek do­sta­wał je­den koc, na so­bie miał tyl­ko ga­cie, resz­tę ubrań za­bie­ra­li. Sie­dzisz tak dzień wdzień, noc wnoc, ga­pisz się gdzieś przed sie­bie, czu­jesz, jak two­je cia­ło drży idy­go­cze, inaj­chęt­niej byś zwa­rio­wał, gdy­by to nie było to, oco wła­śnie two­im prze­śla­dow­com cho­dzi.
 Wkaż­dym ra­zie wte­dy wOsi­re Lu­bow­ski pod­szedł do mnie, za­trzy­mał się. Jesz­cze za­nim się przy­wi­tał, wska­zał siń­ce na mo­jej twa­rzy iza­py­tał straż­ni­ka, któ­ry nad­zo­ro­wał na­szą roz­mo­wę:
 –Ten to chy­ba ude­rzył się odrzwi, praw­da?
 Straż­nik zwle­kał zod­po­wie­dzią, wkoń­cu wzru­szył ra­mio­na­mi.
 –Chcę mieć imię, na­zwi­sko isto­pień służ­bo­wy tych drzwi– rzu­cił Lu­bow­ski.
 Straż­nik nie ode­zwał się, ale po­tem wja­kiś spo­sób Lu­bow­skie­mu uda­ło się zi­den­ty­fi­ko­wać dwóch sa­dy­stów iwe­zwać na mój pro­ces. So­lid­nie ich przy­ci­snął izdo­łał udo­wod­nić, że by­łem tor­tu­ro­wa­ny. Sfał­szo­wa­ne ze­zna­nie, któ­re pod­pi­sa­łem, sta­ło się dzię­ki temu bez­war­to­ścio­we. To plus ali­bi, któ­re mia­łem na czas za­ma­chu, wy­star­czy­ło. Mu­sie­li mnie uwol­nić.
 Od tego cza­su przy­jaź­ni­łem się zLu­bow­skim, choć jego świat nadal po­zo­sta­wał dla mnie obcy. Gu­stow­ne gar­ni­tu­ry, je­dwab­ne ko­szu­le, śnież­no­bia­ły płaszcz ką­pie­lo­wy, wktó­rym czę­sto cho­dził jesz­cze po domu, kie­dy rano do nie­go za­glą­da­łem. Lu­bow­ski był ty­pem, któ­re­mu nie wy­star­czał pool wogro­dzie. Jesz­cze na krót­ko przed śmier­cią, kie­dy wszy­scy– łącz­nie znim– pra­co­wa­li­śmy na rzecz par­tii po dwa­dzie­ścia go­dzin dzien­nie, ka­zał so­bie wy­bu­do­wać sau­nę. Znim pierw­szy raz wży­ciu je­cha­łem mer­ce­de­sem, unie­go po raz pierw­szy ja­dłem ostry­gi. ZLüde­rit­zbucht, jego mia­sta ro­dzin­ne­go. Te są naj­lep­sze, jak mi wy­ja­śnił. W1984 roku wstą­pił ofi­cjal­nie do SWA­PO. Był pierw­szym bia­łym wsze­re­gach par­tii, więc jego krok wzbu­dził ogrom­ne za­in­te­re­so­wa­nie opi­nii pu­blicz­nej.
 Tak­że góra par­tyj­na za­cie­ra­ła ręce. Jako żywy do­wód na to, że nie cho­dzi­ło nam opar­ty­ku­lar­ny in­te­res ra­so­wy, oraz jako po­most do bia­łych, li­be­ral­nych ugru­po­wań, Lu­bow­ski był wprost bez­cen­ny. Od­po­wied­nio wy­so­ko za­szedł też whie­rar­chii, la­tał do przy­wódz­twa emi­gra­cyj­ne­go wLu­an­dzie, by­wał na mię­dzy­na­ro­do­wych kon­gre­sach iprzy­pusz­czal­nie był po Sa­mie Nu­jo­mie dru­gim przed­sta­wi­cie­lem SWA­PO, naj­czę­ściej udzie­la­ją­cym wy­wia­dów. Wswo­ich krę­gach Lu­bow­ski zo­stał okrzyk­nię­ty zdraj­cą, pry­wat­nie był izo­lo­wa­ny, za­wo­do­wo spo­ty­kał się zboj­ko­tem. Po trzy­dzie­stym ano­ni­mo­wym li­ście zpo­gróż­ka­mi prze­stał je li­czyć, jak mi po­wie­dział kil­ka ty­go­dni przed śmier­cią.
 Każ­de mor­der­stwo po­li­tycz­ne jest god­ne po­tę­pie­nia, ale to, co 12 wrze­śnia 1989 roku zro­bio­no An­to­no­wi Lu­bow­skie­mu, było po­nad­to bez­sen­sow­ne. Prze­cież wszel­kie de­cy­zje już daw­no za­pa­dły. Afry­ka­ne­rzy wresz­cie przy­ję­li oen­ze­tow­ską re­zo­lu­cję nu­mer 43515, dro­ga do nie­pod­le­gło­ści Na­mi­bii była wy­ty­czo­na, har­mo­no­gram przy­ję­ty, wkrót­ce mia­ły się od­być wy­bo­ry do kon­sty­tu­an­ty. Czy ktoś po­waż­nie my­ślał, że uda mu się cof­nąć koło hi­sto­rii?
 Tor­bę po­sta­wił przy swo­ich sto­pach. Wśrod­ku znaj­do­wał się AK-47. Roz­ło­żył ka­ra­bin, czę­ści owi­nął brud­ny­mi ubra­nia­mi. Pie­nią­dze no­sił na cie­le. Sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy po­łu­dnio­wo­afry­kań­skich ran­dów16. Ta­kiej sumy nig­dy do­tąd nie wi­dział, nie mó­wiąc już opo­sia­da­niu jej. Za­sta­na­wiał się, ile przy­szło­ści ozna­cza sie­dem­dzie­siąt ty­się­cy ran­dów. Dla zwy­kłe­go czło­wie­ka przy­pusz­czal­nie to dość dużo, ale on nie był zwy­kłym czło­wie­kiem. On był czymś in­nym.
 Przy­kuc­nął na par­kin­gu sta­cji OK po­wy­żej In­de­pen­den­ce Ave­nue wWin­dhu­ku, oparł się ple­ca­mi olan­dro­ve­ra, wktó­re­go cie­niu chro­nił się przed słoń­cem, icze­kał na au­to­bus li­nii In­ter­ca­pe do Uping­ton wRPA. Au­to­bus miał od­je­chać o18.00, te­raz była już 18.45, ale cze­ka­nie go nie de­ner­wo­wa­ło. Ta go­dzi­na czy dwie nie ro­bi­ły róż­ni­cy. Praw­da, śmierć ion sam mie­li jed­ną wspól­ną ce­chę. Umie­li być cier­pli­wi, bo wie­dzie­li, że na koń­cu ra­cja bę­dzie po ich stro­nie.
 Po­dzie­lo­na fa­sa­da Su­pre­me Co­urt po­nad par­kin­giem zda­wa­ła się ża­rzyć wwie­czor­nym słoń­cu. Mimo to bu­dy­nek wy­glą­dał jak gro­bo­wiec dla ja­kie­goś księ­cia pod­zie­mi. Ogień iśmierć. Po­ki­wał gło­wą. Praw­dzi­wa spra­wie­dli­wość nie zna­ła ła­ski. Nie­bo nad gma­chem sądu było bez­chmur­ne, od­zna­cza­ło się bez­li­to­snym błę­ki­tem. Może bę­dzie pa­da­ło, kie­dy wró­ci. Za dwa, trzy, czte­ry dni.
 Pra­cow­ni­ca fir­my au­to­ka­ro­wej zno­tat­ni­kiem wręce po­de­szła do nie­go iza­czę­ła roz­mo­wę. Au­to­kar za chwi­lę bę­dzie. Czy nie chciał­by od­dać ba­ga­żu. Po­trzą­snął gło­wą. Tor­ba jest mu po­trzeb­na wau­to­bu­sie. Wśrod­ku jest tyl­ko koc, tro­chę wody ile­kar­stwa. Ko­bie­ta za­py­ta­ła, czy jest cho­ry.
 –To tyl­ko prze­zię­bie­nie– wy­ja­śnił, od­kaszl­nąw­szy.
 –Coś wisi wpo­wie­trzu– po­wie­dzia­ła ko­bie­ta– ja­kiś wi­rus.
 –To przej­dzie– od­parł.
 –Na pół­no­cy wy­bu­chła cho­le­ra– do­da­ła ko­bie­ta.
 –Ja je­stem tyl­ko prze­zię­bio­ny– po­wtó­rzył. Pró­bo­wał się uśmiech­nąć ipo­czuł, jak pot spły­wa mu zczo­ła. To tyl­ko przez upał, po­my­ślał, to wy­łącz­nie wina upa­łu. Poza lek­kim kasz­lem nic mu nie do­le­ga­ło. Czuł się sil­ny. Miał dość cza­su, żeby so­bie po­zwo­lić na cier­pli­wość.
 Kie­dy słoń­ce scho­wa­ło się za bu­dyn­kiem Ka­la­ha­ri Sands Ho­tel, na par­king za­je­chał au­to­kar. Pię­tro­wy, zprzy­cze­pą na ba­ga­że. Przy­glą­dał się, jak pra­cow­ni­cy prze­no­szą wiel­ką górę wa­li­zek ito­reb, któ­rą wcze­śniej uło­ży­li na as­fal­cie. Więk­szość pa­sa­że­rów prze­py­cha­ła się już obok pi­lo­ta na górę, gdzie po­dob­no były naj­lep­sze miej­sca. Na dole było jesz­cze dużo wol­nych fo­te­li. Wci­snął swo­ją tor­bę pod sie­dze­nie bli­sko drzwi iusiadł przy oknie. Po dru­giej stro­nie przej­ścia mo­ści­ła się mło­da ko­bie­ta zmałą dziew­czyn­ką. Kie­dy spoj­rza­ła wjego stro­nę, od­wró­cił wzrok. Kon­cen­tro­wał się na sa­mo­cho­dach prze­jeż­dża­ją­cych po In­de­pen­den­ce Ave­nue. Mniej wię­cej dwie trze­cie mia­ły już włą­czo­ne świa­tła.
 Dzień szyb­ko się koń­czył. Po­świa­ta słoń­ca wy­pa­ro­wy­wa­ła spo­mię­dzy do­mów, roz­pły­wa­ła się wpo­wie­trzu, zni­ka­ła. Na­gle uświa­do­mił so­bie, że noc jest sta­nem pier­wot­nym, bo nie po­trze­bu­je ni­cze­go. Dzień po­trze­bo­wał słoń­ca, ale gdy tyl­ko ono koń­czy­ło ak­tyw­ność, oka­zy­wa­ło się, co pa­no­wa­ło tak na­praw­dę. Mrok.
 Au­to­bus ru­szył, su­nął ła­god­nie przez nie­mal opu­sto­sza­łe uli­ce Win­dhu­ku. Kie­dy mi­nę­li po­ste­ru­nek po­li­cji na wy­so­ko­ści Hel­de­nac­ker17 iau­to­bus za­czął się wspi­nać na wznie­sie­nia gór Auas, po­świa­ta nad mia­stem zo­sta­ła ztyłu. Ja­sny snop zre­flek­to­rów po­ka­zy­wał ka­wa­łek dro­gi zprzo­du, ana bo­kach po kil­ku me­trach nie­prze­nik­nio­na czerń wchła­nia­ła świa­tło.
 –Jadę do Ke­et­man­sho­op od­wie­dzić krew­nych– po­wie­dzia­ła sie­dzą­ca obok ko­bie­ta. Dziew­czyn­ka po­ło­ży­ła gło­wę na jej ko­la­nach ipod­no­si­ła na nie­go swo­je wiel­kie oczy.
 –Hmm– mruk­nął wod­po­wie­dzi.
 –Apan?– za­py­ta­ła ko­bie­ta.
 –Do Afry­ki Po­łu­dnio­wej– od­parł.
 –Za pra­cą?
 –Hmm– po­wtó­rzył.
 Nie było żad­ne­go po­wo­du, żeby znią nie roz­ma­wiać, prze­cież nic mu nie zro­bi­ła. Atym bar­dziej jej cór­ka. Mógł­by na przy­kład za­py­tać, czy jadą do ojca dziew­czyn­ki, czy wogó­le jest ja­kiś oj­ciec, anie tyl­ko przy­pad­ko­wy spraw­ca cią­ży. Ale za­miast tego za­mknął oczy ioparł gło­wę oszy­bę. Lek­ko drża­ła. Ko­bie­ta nie ode­zy­wa­ła się wię­cej.
 Wpew­nej chwi­li mu­siał się zdrzem­nąć. Kie­dy się obu­dził, trząsł się zzim­na wpo­wie­wie kli­ma­ty­za­cji. Od­kaszl­nął. Te­raz przy­dał­by mu się koc ztor­by. Ko­bie­ta zdziew­czyn­ką na sie­dze­niach obok były cie­pło opa­tu­lo­ne ispa­ły twar­do. Szy­ba drża­ła, aza nią pa­no­wa­ła noc. Gwiaz­dy były da­le­ko stąd. Tak da­le­ko, że nie było pew­no­ści, czy wogó­le ist­nie­ją.
 Przed­po­łu­dnie było tak samo upal­ne jak po­przed­nie­go dnia. Słoń­ce zgóry pa­li­ło Win­dhuk, jak­by chcia­ło znisz­czyć wszel­kie ży­cie. Świe­ży po­wiew po­ja­wił się przy­najm­niej wśledz­twie, któ­re Cle­men­cia pro­wa­dzi­ła ze swo­imi ludź­mi. Męż­czy­zna, któ­re­go cia­ło zna­le­zio­no wspa­lo­nej co­rol­li, na­zy­wał się zdzie­więć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­pro­cen­to­wą pew­no­ścią Leon An­dré Ma­ree. Wpraw­dzie zwło­ki były tak zwę­glo­ne, że na­wet naj­bliż­sza ro­dzi­na nie mo­gła­by go zi­den­ty­fi­ko­wać, ale wba­gaż­ni­ku sa­mo­cho­du oca­la­ła zognia alu­mi­nio­wa ak­tów­ka. Zna­le­zio­no wniej po­łu­dnio­wo­afry­kań­ski pasz­port ibi­let lot­ni­czy na na­zwi­sko Ma­ree.
 Ciot­ka Cle­men­cii Sel­ma su­ge­ro­wa­ła, że mor­der­ca mógł świa­do­mie zo­sta­wić ak­tów­kę, żeby pod­su­nąć po­li­cji fał­szy­wy trop albo upo­zo­ro­wać wła­sną śmierć, ale coś ta­kie­go zda­rza­ło się tyl­ko wwy­świech­ta­nych kry­mi­na­łach Aga­ty Chri­stie, któ­re miki Sel­ma wy­po­ży­cza­ła zmiej­skiej bi­blio­te­ki. Żeby wy­klu­czyć wszel­kie wąt­pli­wo­ści, Cle­men­cia wy­sła­ła prób­kę tka­nek do RPA ipo­pro­si­ła ko­le­gów zBlo­em­fon­te­in oze­bra­nie po­rów­naw­czych śla­dów DNA pod ad­re­sem wid­nie­ją­cym wpasz­por­cie. Ale na wy­ni­ki ana­li­zy DNA trze­ba było cze­kać co naj­mniej dzie­sięć dni.
 Cle­men­cia była pew­na, że toż­sa­mość męż­czy­zny zo­sta­nie po­twier­dzo­na, po­nie­waż ist­nia­ła ko­lej­na prze­słan­ka, bar­dziej zna­czą­ca niż alu­mi­nio­wa ak­tów­ka. Te­raz, kie­dy po­ja­wił się punkt za­cze­pie­nia, kie­dy wie­dzie­li, cze­go szu­kać, szyb­ko oka­za­ło się, że Leon An­dré Ma­ree tak samo jak Abra­ham van Zyl na­le­żał do gru­py CCB, któ­ra przy­pusz­czal­nie po­no­si­ła od­po­wie­dzial­ność za śmierć An­to­na Lu­bow­skie­go. Ma­ree miał pseu­do­nim „Chap­pies”, od na­zwy po­pu­lar­nej wów­czas wAfry­ce Po­łu­dnio­wej gumy do żu­cia, od któ­rej był wręcz uza­leż­nio­ny.
 Jesz­cze wię­cej in­for­ma­cji niż pasz­port do­star­czył bi­let lot­ni­czy. Ma­ree wy­star­to­wał przed­wczo­raj wnocy zFrank­fur­tu sa­mo­lo­tem li­nii Air Na­mi­bia, lot SW 286, co zna­czy­ło, że oko­ło dzie­wią­tej rano mu­siał przejść kon­tro­lę pasz­por­to­wą na lot­ni­sku Ho­sea Ku­ta­ko. Miej­sce, wktó­rym zna­le­zio­no cia­ło, znaj­do­wa­ło się wpo­ło­wie dro­gi mię­dzy lot­ni­skiem imia­stem, nie­da­le­ko po­ste­run­ku kon­tro­lu­ją­ce­go sa­mo­cho­dy zmie­rza­ją­ce do Win­dhu­ku. To łącz­nie zfak­tem, że wau­cie znaj­do­wał się ba­gaż za­mor­do­wa­ne­go, prze­ma­wia­ło za tym, że spraw­ca ode­brał ofia­rę zlot­ni­ska ipo­je­chał znią pro­sto na miej­sce zbrod­ni. Ale sko­ro „Chap­pies” Ma­ree wtak uczęsz­cza­nym miej­scu jak lot­ni­sko wsiadł zkimś do sa­mo­cho­du, ozna­cza­ło, że nie ży­wił żad­nych po­dej­rzeń, amoże na­wet znał tego ko­goś.
 Ka­me­ry prze­my­sło­we na lot­ni­sku Ho­sea Ku­ta­ko speł­nia­ły stan­dar­dy mię­dzy­na­ro­do­we. Zda­niem kie­row­nic­twa dzia­ła­ły też bez za­rzu­tu, nie­ste­ty na­gra­nia zpo­przed­nie­go dnia zo­sta­ły już ska­so­wa­ne. Prze­słu­cha­nie per­so­ne­lu lot­ni­ska też nic nie dało. Naj­pew­niej zwra­ca­li uwa­gę tyl­ko na tu­ryst­ki zEu­ro­py po­zby­wa­ją­ce się zi­mo­wych swe­trów. Wkaż­dym ra­zie nikt nie pa­mię­tał „Chap­pie­sa” Ma­ree, nie mó­wiąc ooso­bie, któ­ra ocze­ki­wa­ła go na lot­ni­sku. Cle­men­cia do­wie­dzia­ła się przy­najm­niej, że przy wy­peł­nia­niu for­mu­la­rza wjaz­do­we­go na­le­ży po­dać cel po­by­tu wNa­mi­bii. To mo­gło się oka­zać in­te­re­su­ją­ce. Po mniej wię­cej go­dzi­nie urzęd­ni­cy imi­gra­cyj­ni od­na­leź­li wła­ści­wy do­ku­ment, ale Ma­ree nie po­pi­sał się fan­ta­zją iza­zna­czył tyl­ko ru­bry­kę „tu­ry­sty­ka”. Przy­pad­kiem wzrok Cle­men­cii padł na ad­res, któ­ry też trze­ba było po­dać wfor­mu­la­rzu. Prze­cież go zna­ła! Wła­śnie tam przed­wczo­raj była. Iwto samo miej­sce za­mie­rza­ła za­raz znów po­je­chać.
 Po dro­dze ode­bra­ła te­le­fon od le­ka­rza są­do­we­go. Tym ra­zem trup nie tyl­ko nie za­gi­nął, ale na­wet do­ko­na­no już oglę­dzin. „Chap­pies” Ma­ree już nie żył, kie­dy sa­mo­chód za­czy­nał pło­nąć. Za­strze­lo­ny, pięć kul wklat­kę pier­sio­wą. Po­ci­ski trze­ba jesz­cze do­kład­nie zba­dać, ale mia­ły taki sam ka­li­ber jak broń, zktó­rej za­bi­to van Zyla.
Wszel­kie po­wie­la­nie lub wy­ko­rzy­sta­nie ni­niej­sze­go pli­ku elek­tro­nicz­ne­go inne niż jed­no­ra­zo­we po­bra­nie w za­kre­sie wła­sne­go użyt­ku sta­no­wi na­ru­sze­nie praw au­tor­skich i pod­le­ga od­po­wie­dzial­no­ści cy­wil­nej oraz kar­nej.
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